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s lo d en ia p ra cy , p rzerw a n ia k o m u n ik a cji, a b o n en t n ie m a p raw a  

tą d a d  p o za ten n in o w y ch  d o sta rczeń  g a zety , lu b  zw ro tu  cen y  a b o n a ­

m en tu . Z a d z ia ł o g ło szen io w y red a k cja  n ie o d p o w ia d a . R ed a k cja  
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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

A n ln c-za n ia  • z * o g ło sz . p o b iera s ię o d w iersza m m . (7  
U b £ C  s  1 1  < 3  ■ łam .) 1 0 g r , za rek la m y n a str . 4 -ła m . w  

w ia d o m o śc ia ch p o to czn y ch 8 0  g r n a p ierw szej str . 5 0 n. R a b a ta  
u d z ie la  s ię  p rzy  częstem  o g ła sza n iu . .G ło s W ą b rzesk i* ^ w y ch o d n i 

trzy  ra zy  ty g o d n . i to : w  p o n ied z ia łek , śro d ę i p ię tek . P rzy sęd o -  

w em  śc ią g a n iu  n a leżn o śc i ra b at u p a d a . D la w sze lk ich  sp ra w  sp o r ­
n y ch w ła śc iw y  je st S ąd  w  W ą b rzeźn ie . Z a  term in o w y  d ra k , p rn o p ś-  

sa n e m iejsce  o g ło szen ia  a d m in istra c ja  n ie o d p o w ia d a .

IW  

C P U  

w h

W ąbrzeźno , K ow alew o , G olub czw artek 10 m arca 1932 roku .
I R ok

N a d tru m n ą  

ś . p . Is . B isk u p a  

W ła d . B a n d u rsk ieg o .
Z a m k n ą ł o czy  n a  w iek i k s. b isk u p  

W ła d y sła w  B a n d u rsk i. I za m k n ęły  s ię  

n a w iek i te u sta , k tó re p rzed w o jn ą  

św ia to w ą g ło s iły , że b lisk ie ju ż je st  

w y zw o len ie  P o lsk i, p o d cza s w o jn y  u -  

k rzep ia ły  n a  d u ch u  żo łn ierża , w a lczą ­
ceg o o n iep o d leg ło ść P o lsk i, —  a p o  

w o jn ie  m o d liły  s ię , b y  n ie  zo sta ł zm a r  

n o w a n y  w y siłek , d z ięk i k tó rem u  p o ­
w sta ło w o ln e P a ń stw o P o lsk ie . W  

ty ch  trzech  o k resa ch  —  p rzed  w o jn ą , 
p o d cza s w o jn y  i p o w o jn ie —  p o sta ć  

Z m a rłeg o  za p isa ła  s ię  k u  w ieczn ej p a ­
m ięci w  h isto r ji n a ro d u . D zis ia j, k ie ­
d y G o n ie sta ło m ięd zy n a m i, b u d zą  

s ię w sp o m n ien ia —  w id z im y B isk u p a  

Ż o łn ierza  w  św ietle J eg o n iesp o ży te j 

d z ia ła ln o ści.

B y ło to w e L w ow ie p rzed w y b u ­
ch em  w o jn y . Z m a rł w ła śn ie  o sta tn i 
cz ło n ek  R zą d u  N a ro d o w eg o  z r . 1 8 6 3 - 
£ o , J ó zef J a n o w sk i. N a cm en ta rzu ,  
n a d o tw a rtą m o g iłą , sta n ą ł w  s in e j  

k u rtce strze leck ie j m ą ż o p rzen ik li­
w y m  w zro k u , k rza cza sty ch b rw ia ch , 
tw a rzy , o k o lo n ej cza rn ą  b ro d ą . M ó w ił 
o  ro k u  1 8 6 3 , o id eo lo g ji czy n u  zb ro j­
n eg o , o k o n ieczn o ści p rzy g o to w a ń  d o  

zb liża ją ce j s ię ch w ili, k ied y p rzed  

m ło d em p o k o len iem  sta n ie d y lem a t:  

b ić s ię  p o d  za b o rczy m  m u n d u rem  czy  

w e w ła sn y ch  szereg a ch ... O b o k  J ó ze ­
fa P iłsu d sk ieg o  —  b o O n to p rzem a ­
w ia  n a d  o tw a rty m  g ro b em  o sta tn ieg o  

cz ło n k a  R zą d u N a ro d o w eg o z r . 6 3 i 
O n  to  m a lo w a ł w izję  p rzy sz ły ch  k a d r  

w o jsk a p o lsk ieg o —  zn a jd o w a ł s ię  

b isk u p -su fra g a n d jecez ji lw o w sk ie j, 

g ło s ić ża ło b n ą m o w ę, a le za m ia st te j  

o św iad czy ł g ło śn o , b y  w szy scy  w o k ó ł 
u sły sze li: —  P o  la k iem  p rzem ó w ien iu  

ju ż s ię  n ie m ó w i! J u ż s ię czy n i! Id z ie  

s ię  n a  b ó j! N a  ro zk a z!

W  ty m  m o m en cie za w ią za ła  s ię ta  

„ u n ia m y stica 4 4 , d o o sta tn ieg o tch n ie ­
n ia łą czą ca zm a r łeg o w ła śn ie k s. b i­
sk u p a B a n d u rsk ieg o z czy n em n ie ­
p o d leg ło ścio w y m , ta  m isja  s łu żb y  d la  

id ei w ła sn ej p a ń stw o w o śc i, p rzy św ie ­
ca ją ca  w szela k ie j d z ia ła ln o ści zg a słe ­
g o  k a p ła n a -p atr jo ty : „ J u ż s ię  n ie  m ó ­
w i! J u ż  s ię czy n i! N a  ro zk a z!

T o też w  k o n sek w en cji teg o  h a sła  

ja k ie k s. b isk u p B a n d u rsk i p o sta w ił 
so b ie ,  i k rzew ił w śród  o to czen ia  z  ch w i 
lą , k ied y  L eg jo n y ru szy ły n a p o le  

w a lk i, b ez  w a h a n ia  za m ien ił m itrę b i­
sk u p ią  n a cza p k ę strze leck ą , o zd o b io ­
n ą O rłem  B ia ły m . N a p o la n a ch le ś ­
n y ch , tu ż  za  o k o p a m i fro n tu , z ja w ił 
s ię o to czon y rzęd a m i w y p ełz ły ch z  

z iem ia n ek , z p o sto jó w  rezerw  żo łn ie ­
rzy , b y  k rzep ić ich  d u ch o w o , za g rze ­
w a ć  d o  c iężk ie j s łu żb y . D o sta rcza ł d o  

p leca k ó w  żo łn iersk ich  b ro szu r , k tó re  

o d czy ty w a n e  p rzy  m ig o tliw em św ie ­
tle g w ia zd  czy k o p cą cy m k a g a n k u ,  
sta n o w iły  stra w ę  d u ch o w ą w a lczą ce ­
g o d la P o lsk i żo łn ierza . W śró d g o r-

k s. W ła d y sła w  B a n d u rsk i. M ia ł w y -;  
v n in n iin  n lo  -fr

Igon Brianda
P A R Y Ż . (P a t.) W  d in u  7  b m . w  p o - i S praw ied liw ości 

In ip o ffodz . zmarł hv łv  m in i- m enceau . W r.lu d n ie  o g o d z . 1 3 ,3 0  zm a r ł b y ły  m in i­
ster  S p rew  Z a g ra n iczn y ch  F ra n cji, A . 
B ria n d ,Iw m ieszk a n iu sw em p rzy  

A v en u 'T eb er .

Y ż. (P at.) B riand urodził się w N an ­
tes d{ 28 m aja 1862 r. P o ukończen iu szkó ł 

 

w  m ijjscow em  liceum  uczęszczał na w ydzia ł 

 

praw jy . P o o trzym an iu dyp lom u sta ł się n ie- 
baw jednym  z najw yb itn ie jszych człon ­

ków  francusk ie j partji socjalistycznej. W ów ­

 

czas  jo obrany zosta ł sek re tarzem kom ite tu  

 

genefa lnego partji oraz redak to rem  po litycz-  

 

nyn4 ,L an terne“ . W  r. 1902 obrany  zosta je po  

 

raz jierw szy  depu tow anym  p ierw szego okrę ­
gu fyborczego S t, E tienne. N ow y depu tow a- 

।  ny poży ł Izb ie pro jek t rozdzia łu kościo ła od  

paiitw a. B ył to początek jego kar  je ry m in i- 
ste^alnej, k tó ra m iała się toczyć bez w iel­

k ie! przerw w przeciągu przeszło 25-u la t. 
W arany ponow nie w  r. 1906 depu tow any  
B r|m d m ianow any zosta ł w kró tce m in istrem

IIS

u d n eść P o m o rza w sp ó lczu je z Z iem ią  

Wileńską
T o ru ń . (P at.) W  zw iązku  ze śm ier­

cią J. E . ks. b iskupa dr. B andursk ie- 
Jo p . w ojew oda pom orsk i K irtik lis  

yystosow ał następu jącą depeszę do  
5 . w ojew ody B eczkow icza .
• „W zruszony do g łęb i w iadom ością  

p zgon ie n ieodżałow anej pam ięci J. E . 
księdza b iskupa B andursk iego , św ie-  

szy ch je szcze o d  tru d ó w b itew n y ch  
zm a g a n ia ch  o r jen ta cy jn y ch , sza rp ią ­
cy ch d u sze o ficersk ie i żo łn iersk ie , 
n iec ił p ło m ień  w y trw a n ia  p rzy  sz ta n ­
d a rze id eo w y m , ja k i n a d ó w czesn em  
p o k o len iem  ro zw in ą ł J ó zef P iłsu d sk i.

I tę  m isję  sw ą  w y p ełn ia ł d o  k o ń ca  
ży c ia . N ie u sta ła  o n a w ó w cza s , g d y  
za m ilk ły n a fro n c ie o d g ło sy strza łó w  
a rm a tn ich  i k a ra b in o w y ch , a n i w ted y  
k ied y sp o k ó j za p a n o w a ł u g ra n ic  
R zeczy p o sp o lite j K s. b isk u p  B a n d u r-

i i W yznań w  gab inecie C le- 
1909 zosta je prem jerem . Jed ­

nocześn ie z funkcją prem jera o trzym uje  
portfe l m in istra S praw  W ew nętrznych i W y ­
znań . W śród w spó łp racow ników jego ów ­
czesnego gab inetu , figu ru ją nazw iska: póź ­
n ie jszych prezyden tów  repub lik i D oum ergue  
i M illeranda, B arthou , P ichon , V iv ian i itd .

P o w yborach w r. 1969 gab inet B rianda  
stanął pow tórn ie przed now ą Izbą . P odczas  
czas jednego z nadzw yczajnych posiedzeń w  
r. 1910 z okazji stre jku ko le jarzy  B riand  w y ­
stąp ił z jednem  ze sw ych najbardzie j pate ­
tycznych przem ów ień . 13 styczn ia 1912 r. 
B riand o trzym uje stanow isko w iceprem jera i 
m in istra S praw ied liw ości w  gab inecie P oin - 
carego . P o w yborze P oincarego na prezyden ­
ta repub lik i w  styczn iu 1913 r., B riand zosta- 
je znow u prem jerem  i m inistrem  S praw  W e ­
w nętrznych . P o upadku gab inetu V iv ianFego  
w  październ iku 1914 r., B riand obejm uje po ­
now nie stanow isko prem jera w raz z portfe ­
lem  m in istra S praw  Z agran icznych . P ow sze­
chn ie znana jest dzia łalność jego na Q uai 
d ‘O rsay w  następnych  la tach bądź w  charak -  
tt-ize preitije ra na prezyden ta R epub lik i w  
m aju 1931 r. został zw yciężony przez obecne ­
go prezyden ta D oum era i opuścił Q nai d ‘O r- 
say , udając się do sw ej posiad łości C ochere ł, 
ażeby w pełn i używ ać w ypoczynku, jak iego  
w ym agał stan jego zdrow ia .

W a rzsa w a . (P at.) W obec zgonu  
A rystydesa B rianda, prezes R ady  M i-
n istrów  p . A leksander P rysto r w ysto - jej córk i, 70-le tn ią w dow ę po sw oim

sow a! w  dn iu  dzisie jszym  następu jąą  

depeszę do prem jera R ządu F rancus­
k iego .

„J. E . P an T ard ieu , P rezes R ady  
M inistrów , P aryż .

Z  w ielk iem  w zruszen iem  dow iadu ­
ję się o zgon ie p . A rystydesa  B rianda, 
w k tó rym  F rancja trac i jednego ze  
sw ych najw iększych m ężów  stanu .

P roszę W aszą E kscelencję o przy ­

jęc ie  z  pow odu  te j bo lesnej straty  g łę ­
bok ich w yrazów  w spó łczucia w  im ie ­
n iu R ządu P olsk iego .

A leksander P rysto r 

P rezes R ady M inistrów .

tlanej postac i, k tó ra by ła sym bolem  
gorącej m iłości O jczyzny , ideałem  w y  
sok ich  cnó t obyw ate lsk ich  i łącząc się  
w  g łębok im  sm utku , jak i okry ł drogą  
m i ziem ię w ileńską , sk ładam  na ręce  
p . w ojew ody w yrazy najg łębszego  
w spó łczucia” .

K irtik lis .

sk i sta ł s ię o d tą d  p io n ierem  i w y ra zi­
c ie lem  id e i, że zm a rtw y ch w sta ła  P o l­
sk a n ie m o że n a w ró c ić d o  ty ch  p rzy ­
w a r , k tó re p rzeb u ja ły  in d y w id u a lizm  

sz la ch etczyzn y ro zk rzew ił w cza sa ch  
p rzed ro zb ro jow y ch  i k tó re sta ły s ię  
jed n ą z g łów n y ch  p rzy czy n u p a d k u  
p a ń stw a . S ło w em  i p ió rem , p rzep o jo ­
n em  g łęb ią  u czu ć i m y śli, w a łczy  w  o -  

b ro n ie te j id e i. Ś w ie tla n a p o sta ć k a ­
p ła n a , d u szp a sterza , n a tch n io n eg o  
m ó w cy i zn a k o m iteg o p isa rza sta je

R ep resje n iem ieck ie i
K ró lew iec . (P at.) L udność po lska  

w  P rusach w schodn ich jest do g łęb i ; 
poruszona now em  zarządzen iem  kurji 
b iskup ie j w  F rom borku , k tó re godzi 
w  je j praw a. Z arządzen ie to  znosi po l­
sk ie nabożeństw o w  koście le w  S ztu ­
m ie, k tó ry  jest jedynym  z pow iatów  

najliczn ie j zam ieszkałych przez lud ­
ność po lską . W iększość paraf  jan  

sz tum sk ich jest narodow ości po lsk ie j. 
P odan ie , w niesione przez parafjan  do  
b iskupa w  F rom borku z prośbą o  
przyw rócen ie nabożeństw po lskich ,^  
zosta ło  im  zw rócone bez rozpatrzen ia  
pon iew aż  by ło  zredagow ane w  języku  
po lsk im . N ależy  zauw ażyć, że do tych ­
czas ludność po lska korespondow ała , 
z kap itu łą w  F rom borku  zw yk le  w  ję - , 
zyku po lsk im  jak i innym  duchoW -. 
nym  w  F rom borku .

F o tw o m a  zb ro d n ia
B u d a p esz t. (P at.) W  m iejscow ości ' 

M ezobezeny w ydarzy ła się po tw orna  

zbrodn ia , m ianow icie ro ln ik Józef ' 
B ereck i w k łó tn i o spadek , zab ił sie­
k ierą 22-le tn ią D ondę, dw ie n ie le tn ie  

bracie S tefan ie , oraz m ieszkającą u  
D ondy  44-letn ią  O sok . M orderca past­
w ił się nad  sw em i ofiaram i, dopók i n ie  
w ydały  osta tn iego tchu . P o  dokonan iu  
m orderczych czynów sam w skoczy ł 
do studn i, usiłu jąc popełn ić sam obó j­
stw o . S ąsiedzi oraz żandarm erja w y ­
doby li m ordercę  i odstaw ili do aresz ­
tu .

W a m p ir
W ied eń . (P at.) Z  L incu  donoszą , że  

m orderca L eitgoeb przyznał w  śledz ­
tw ie , iż od  r. 1911 do  dn ia  dzisie jszego  
dokonał m orderstw  rabunkow ych na  
6-ciu kob ie tach , na tle seksualnem . 

P olicja przeprow adziła dochodzen ia  
k tó re w ykazały  praw dziw ość  tych  ze ­
znań . P rasa nazyw a L eitgoeba au-  
strjack im  K uertenem .

W y ja zd k a rd y n a ła H lo n d a  
d o R zy m u

P o zn a ń . (P at.) J. E . ks. prym as  
kardynał H lond  w yjechał do R zym u, 

w ezw any te leg raficzn ie przez S to licę  
A posto lską .

ró w n ież i w  o sta tn im d z ies ięc io lec iu  
la t p o k o ju  n a  sza ń ca ch  o b ron n y ch  id e i 
p a ń stw a , św iec i ca łem u  p o lsk iem u  d u ­
ch o w ień stw u p rzy k ła d em . D o sto jn y  
k a p ła n  i w ie lk i p a ir  jo ta , p ra w d ziw ie  
p o  ch rześc ija ń sk u  m iłu ją cy , sta n ie s ię  
w  p a m ięc i n a sze j id ea ln y m w zo rem  

p o lsk ieg o  k sięd za k a to lick ieg o . C ześć  
św ie tla n ej p a m ięc i teg o J a sn eg o  D u ­
ch a i N iez ło m n eg o  R y cerza w  s łu żb ie  
W ia ry  i R zeczy p o sp o lite j.

— :o :—
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Skróty
* Szanghaj. ( P at). W o k o licach  

S zan g h a ju  d o sz ło d o b ard zo o ży w io ­

n y ch  sta rć  p o m ięd zy  p atro lam i k aw a-  

le rji jap o ń sk ie j a g ru p am i żo łn ie rzy  

ch iń sk ich . S zirak o w a o św iad czy ł, iż  
p atro le jap o ń sk ie  o d d alają  się n a  n ie ­
zn aczn ą o d leg ło ść o d lin ji za ję tej  

p rzez w o jsk a jap o ń sk ie. S ą o n e k o ­
n ieczn e , m ając  n a  ce lu  zab ezp ieczen ie  
w o jsk  jap oń sk ich  p rzed  n ieo czek iw a-i 

n em i a tak am i. S zirak o w a  d o d ał, iż p a ­

tro le te są n ie liczn e i n ie m o g ą b y ć  
u w ażan e jak o  w o jsk a ro zp o czy n a jące  
o fen zy w ę.  (R eu te r)

Szanghaj (P a t). S am o lo ty jap o ń ­

sk ie, k tó re u d ały się w  g ó rę rzek i 
Y an g -tse w y ląd o w ały w  o d leg ło śc i 3 8  
m il o d S zan g h a ju  p rzew o żąc tam  o d ­

d zia ły w o jsk  jap o ń sk ich , k tó re za ję ­
ły  p o zy c je  n a  p ó łn o c o d  stan o w isk  za ­

ję ty ch  p rzez  C h iń czy k ó w . (R eu te r)

* Moskwa. W  o k o licach P ry p ec i 

n a B ia łe j R u si so w ieck iej o d k ry to  
zn aczn e p o d k ład y ru d y że lazn e j o  

zaw arto śc i o d 3 0 d o 4 6 %  że laza . P ra ­
w d o p o d ob n ie tak ie sam e p o k ład y  
zn a jd u ją się i p o p o lsk ie j sro n ie n a  

P o lesiu .

* Zagrzeb. W  o d leg ło śc i 2 5 k im . 
o d Z ag rzeb ia d ało się o d czu ć siln e  

trzęsien ie z iem i. P o za szk o d am i m a-  
te rja ln em i n a b u d o w lach o fia r w  lu ­

d ziach n ie b y ło .

* Budapeszt. W  B u d ap eszc ie i o k o ­

licach n astąp iła g w ałto w n a o d w liż . 

P o p o łu d n iu sp ad ł n iezw y kle siln y  

d eszcz .

* Toruń. W  T o ru n iu  ro zeg ran y  zo ­

stał m ecz b o k sersk i p o m ięd zy m iej­
sco w y m  G ry fem  a  O lim p ją  z  G ru d zią ­

d za . Z w y cięży ł G ry f 8 :6 . Z siedm iu  
ro zeg ran y ch w alk cz te ry  zak o ń czo n o  

p rzez k . o .

* Starogard. W y ch o d zący tu o d  

czasó w  p rzejęcia P o m o rza p rzez P o l­
sk ę „D zien n ik S taro g ard zk i" zo sta ł 

z lik w id o w an y . C zy te ln ik ó w ..D z ien ­

n ik a p rze jął „G o n iec P o m o rsk i" z  

T czew a, k tó ry  jest n ad sy łan y  d o  S ta ­
ro g ard u  p o d  n ag łó w k iem  ..D z ien n ik a"

* Czortków. Z ap ad ł tu w y ro k w  

p ro cesie p rzec iw k o m o rd erco m sy n a  

w łaśc ic ie la  m ają tk u  K o p y czy ń ce , R u ­
d o lfa B aw o ro w sk ieg o , zastrze lo n eg o  

p rzez k łu so w n ik ó w  w  lesie . Jed n eg o  
z g łó w n y ch o sk arżo n y ch sk azan o n a  
k arę śm ierc i p rzez p o w ieszen ie , d ru ­
g ieg o  n a  5 la t, trzec ieg o  n a 1 ro k  c ięż ­

k ieg o w ięz ien ia .
 

Obowiązek nauczycielski
W szy scy w iem y d o b rze , że n au - w szelk ich n o w o ści w  te j Iz ied z in i 

zv c ie lstw o  n asze n racu ie  w  tru d ny ch n o n iew aż  do u jaw n ien iu  jc k ie^o ś m

n ie , 
^ .eg o ś n a-  
ed łu g o  za-  

W y o b raz ić

czy c iels tw o  n asze p racu je  w  tru d n y ch  

w aru n k ach , p o n iew aż m a w iele p ra ­
cy , a z d ru g ie j stro n y c iężk o w alczy  

o  b y t, b y  jak o ś zw iązać  k o n iec z k o ń ­
cem . A le w iem y  tak że , że n au czy c ie l­

stw o p o siad a b ezp o śred n i w p ły w  n a  

m ło d e p o k o len ie , k tó re zn a jd u je się  
p o d  jeg o  b ezp o śred n ią o p ieką . W  g o ­

d zin ach szk o ln y ch  o p iek a ta  łączy  się  
jed n o cześn ie  z o d p o w ied z ia ln o śc ią za  

zd ro w ie i b ezp ieczeń stw o  p o w ierzo ­

n ej n au czy c ie lo w i d zia tw y . P o ru sza ­
m y tu ta j ten tem at w  zw iązk u  z n a ­

w o ływ an ie  L ig i O b ro n y P o w ie trzn e j 
i P rzeciw gazo w ej, k tó ra  słu szn ie  p rze  
strzeg ą sp o łeczeń stw o  p rzed  lek cew a ­
żen iem  o b ro n y w łasn e j w  n ad z ie i n a  
p acy fis ty czn e n astro je św iata .

S tare rzy m sk ie  p rzy sło w ie p o w ia ­

d a  —  si v is p acem , p ara  h eliu m  —  (je ­
śli p rag n iesz  p o k o ju , g o tu j w o jn ę). W  
n aszy ch w aru n k ach n ie h o łd u jem y  

b y n ajm n ie j id e i „g o to w an ia w o jn y , 
a le m u si  m y n iew ątp liw ie g o to w ać o - 
b ro n ę  p rzed  m o żliw o śc ią  n ap aśc i z ze ­

w n ątrz . W ie o tem  k ażd y  n au czy c ie l, 
to też w  p racy  sw o jej w in ien  w y ciąg ­
n ąć  z  teg o  o d p o w ied n ie k o n sek w en cje. v
P rzed ew Tszy stk iem  p rzeszk o len ie n au - : u czy c ie l w iejsk i i p o d o ficer. D o b rze  
czy c ie la n a k u rsie in stru k to rsk im  L . : b y ło b y , g d y b y śm y m o g li p o w ied zieć,  

O . P . P ., n astęp n ie , za ło żen ie  b ib ljo te- że sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  p rzy sp o so b ił  
k i o b ro n y  p rzec iw g azo w ej i p rzec iw - 1 d o  o b ro n y  p rzeciw gazo w ej i p rzec iw ­
lo tn icze j, o raz b aczn e stu d jo w an ie l  lo tn iczej —  p o lsk i n au czy c iel

p o n iew aż p o u jaw n ien iu  jc  

p astn iczeg o w y n alazk u n  

zw y eza j p o tra fim y so b ie  
ch o ćb y n ajsk ro m n ie j p rz t c iw d ziała - 

jące  śro d k i. N au czy c ie l, u z ^ro jo n y w  
n iezb ęd n ą  p o d  ty m  w zg lęd t n i w ied zę , 

p o tra fi zo rg an izo w ać p la  

p rzeciw lo tn icze j n a te ry to r  

n ej szk o ły , p o tra fi n au czy ć  
p o w ied n iego  zach o w an ia się A a w y p a ­
d ek lo tn iczeg o n ap ad u , a n  iw et p o u ­

czy je w  d zied zin ie ra to w r  ic tw a za ­
tru ty ch  g azam i. W  ten sp o sló b szk o ła  

stan ie się m im o w o ln ie p ro m ien iu ją ­
cy m  o śro d k iem  o b ro n y p rzeciw g azo ­

w ej i p rzec iw lo tn icze j, d ziec i b o w iem  
n ie o m ieszk a ją p o w tó rzy ć zasły sza ­
n y ch w iad o m o śc i i in stru k cy j ro d z i­
co m  i ro d zeń stw u , k tó re z k o le i w  ten  
sp o só b  b ęd z ie m o raln ie p rzy g o to w an e  
d o  w y słu chan ia  o d czy tu , czy  p o g ad an ­
k i o o b ro n ie p rzec iw g azo w ej.

P o tęga n au czy c ie la jes t w ielk a , 
w ięk sza o w iele , an iże li te je j o b ja ­

w y , k tó re n au czy c ie l w id zi w sw em  
co d z ienn em  ży c iu . N ied arm o n iem iec­

k i m ąż stan u  p o w ied z ia ł, że |w o jn ę  
fran cu sk o -p ru sk ą w y g ra li p ru sk i n a-

n o jo n y  w

li o b ro n y  

ju n i w łas-  

d ziec i o d -

  

Walka z przemytnictwem
N ied aw n o p isaliśm y o z lik w id o ­

w an iu sza jk i zaw o d o w y ch p rzem y t­

n ik ó w  b an d ytó w  —  D w u źn ik a i L u -  
d w iczaka z Jab ło n o w a p o  w . M ław a, 

k tó rzy p o o d staw ien iu ich d o S ąd u  

d o sta li się n a w o ln o ść .
D n ia 1 m arca b r. b ęd ący w y m ie ­

n ien i n a w o ln o śc i sk o rzy sta li zn o w u  

z teg o  i p rzem y cili z N iem iec d o P o l­
sk i w sp ó ln ie z L ew alsk im  i G ru źlew -  

sk im  z Z ie lun ia 5 0 k g . ty to n iu n ie -

m ieck ieg o , k tó ry S traż G ran iczn a  

p rzy  rew iz ji w y k ry ła i w raz z p rze ­

m y tn ik am i o d staw iła d o w ład z ce l­

n y ch . —
W arto ść sk o n fisk o w aneg o  

w y n o si 
sie k ilk an aśc ie ty sięcy z ło ty ch , 

n ad to g ro z i p rzem y tn ik o m  k ara  

z ien ia za zu ch w ałe u p raw ian ie  

m y tn ic tw a w  b an d z ie .

-X -

irto ść sk o n fisk o w an eg o to w aru  

i o k o ło  1 .0 0 0  z ł. K ara  zaś w y n ie-  
p o -  

w ię-  

rze -

SKUTKI WOJNY.
Bruksela (P a t.) W ch w ili o b ecn e j 

liczb a in w alid ó w  cy w iln y ch z w iel­
k ie j w o jn y  k o rzy sta jący ch  z ren t, w y  

n o si w  B elg  j i 1 5 .6 5 1 . L iczb a sie ro t k o ­
rzy sta jących  z ty ch sam y ch ren t jes i 

3 .9 2 1 . W reszcie p o to m ko w ie in w ali­
d ó w  k o rzy sta jących z ren t częśc io ­
w y ch w y n o szą 9 .9 0 9 .

ROGRAM RADJOWY
RADJOSTACJI WARSZAWSKIEJ

ZAKŁADY KRUPPA BANKRUTUJĄ

Wiedeń. (P a t). D zien n ik i w ied eń ­

sk ie d o n o szą , że zn an a fab ry k a  to w a ­

ró w  m eta lo w y ch A rtu ra K ru p p a w  

B ern sd o rf w  A u srji D o ln e j, za ło żo n a  

w  r. 1 8 4 3 , b ęd z ie o b ecn ie  z lik w id o w a ­
n a . W  la tach w o jn y za tru d n ia ła fa ­

b ry k a 8 0 0 0 ro b o tn ik ó w , w  r. 1 9 2 4 —  

6 0 0 0 ro b ., o b ecn ie zaś ty lk o 1 2 0 0 . L i­

k w id ac ję p rzed sięb io rs tw a sp o w od o ­
w ało zach w ian ie się A u strjack ieg o  

Z ak ład u K red y to w eg o .

PODRÓŻ, MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO.

Ateny. (P a t.) 9 . 3 . M arsza łek  
su d sk i p rzy b y ł w czo ra j d o p o rti 

reu s n a p o k ład zie  R o m an ia w  d r  
d o E g ip tu . P . M arsza lek n ie sch  

n a ląd p rzy jął n a p o k ład z ie

R zeczy p o sp o lite j, p o czem  sta tek  
m an ia u d ał się w  d alszą  p o d ró ż .

— :o :  —

P ił-  
P i-  

d ze  
ząc  

sła  

o -

Piątek, 11. 5. 1952 r.
1 6 4 5 C o d zien n y P rzeg ląd  P rasy P o lsk iej. 

1 2 ,1 0 P ły ty g ram o fo n o w e. 1 3 ,5 5 P ły ty 1 4 ,45  
B ly ty - 1 5 ,2 5 O d czy t z cy k lu d la m atu rzy stó w  
szk o l śred n ich . 1 5 .4 5 G iełd a p ien iężn a . 1 5 ,5 0  
O d czy t z cy k lu d la m atu rzystó w . 1 6 ,1 0 P ły ty  
g ram o fo n o w e. 1 6 ,2 0 S k rzy n k a p o cz to w a. 1 6 .4 0  
P ły ty g ram o fo n o w e. 1 6 .5 5 L ek cja jeży k a an ­
g ie lsk ieg o . 1 7 ,1 0  „S o cja lizm  p o lsk i4 1 . 1 7 ,3 5 K o n ­
cert R ep rezen t. O rk . P o l. P ań stw , p o d . d v r. A . 
S ielsk ieg o . 1 9 ,1 5 P rzeg ląd ro ln iczej p rasy za ­
g ran iczn e j. 1 9 .5 0 W iad o m o śc i sp o rto w e. 1 9 ,3 5  
P ły ty g ram o fo n o w e. 1 9 ,45 P raso w y D zien n ik  
R ad jo w y . 2 0 ,0 0 P o g ad an k a m u zy czn a . 2 0 ,1 5  
K o n cert S y m fo n iczn y z F ilh arm o n ji. 2 2 ,4 0  
D o d atek d o  P raso w eg o  D zien n ik a R ad io w eg o .

Sobota, 12. 3. 1952 r.
1 1 ,4 5 C o d zien ny P rzeg ląd P rasy P o lsk ie j 

1 2 ,1 0 P o ran ek S zk o ln y ze L w ow a.' 1 2 .45 P ły j 
ty g ram o fo n o w e. 1 3 ,3 5 P ły ty . 1 4 ,4 5 P ły ty  
1 5 ,2 5 „P rzeg ląd w y d aw n ic tw  p erjo d y czfty ch“ . 
1 5 ,4 5 G iełd a p ien iężn a . 1 5 ,5 0 P ły ty g ram o fo ­
n o w e. 1 6 ,1 0 O d czy t ę cy k lu d la m atu rzy stó w . 
1 6 ,3 0 0 P ły ty  g ram o fo n o w e. 1 7 ,1 0 O d czyt. 1 7 ,35  
A u d y cja m u zy czn a d la m ło d zieży . 1 8 ,0 5 A u ­
d y cja d la d zieci. 1 8 ,5 0 K o n cert d la m ło d zieży  
1 9 ,1 5  S k rzy n k a p o cz to w a ro łn . 1 9 ,5 0 W iad o m o ­
śc i sp o rto w e. 1 9 ,5 5 P ły ty g ram o fo n o w e. 1 9 ,4 5  
P raso w y D zien n ik R ad jo w y. 2 0 ,0 0 „N a w id ­
n o k ręg u " . 2 0 ,1 5 K o n cert m u zy k i lek k iej. W y k . 
O rk . P . R . 2 1 ,5 5 F eljc to n p . t. „N a ślad ach  le ­
g en d arn e j A tlan ty d y 1 4 . 2 2 ,1 0 K o n cert C h o p i­
n o w sk i. 2 2 ,4 0 D o d atek d o P raso w eg o D zien ­
n ik a R ad jo w eg o . 2 2 ,5 0 M u zy k a tan eczn a.

Niedziela, 15. 5. 1932 r.
1 2 ,1 5 F rag m ent 2 -g o M ięd zy n aro d o w eg o  

K o n k ursu  im . F r. C h o p in a  w  W arszaw ie . 1 4 ,0 0  
„C zem  o b siać p o la 4 4 . 1 4 ,2 0 M u zy k a . 1 4 ,4 0  „W io ­
sen n e n aw o żen ie o b o rn ik iem 4 4 . 1 5 ,0 0 M u zy k a . 
1 5 ,5 5 P ro g ram  d la d zieci. 1 6 ,2 0 M u zy k a z p ły t 
g ram o fon o w y ch . 1 6 ,4 0 „C o p rzy go to w ać n a  
w ielk an o cn e św ięta 4’ . 1 6 ,5 5 M u zy k a z p ły t 
g ram o fo n o w y ch . 1 7 ,1 5 „N a g ru zach sta rv ch  
p ań stw am ery k ań sk ich 4 4 . 1 7 ,3 0 „K ącik języ ­
k o w y 4 . 1 7 ,4 5  K o n cert p o p ołu d nio w y . 1 9 ,2 5 M u ­
zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 9 ,4 5 S łu ch o w i­
sk o T ad eusza F ren k la . 2 0 .1 5 K o ncert p o p u ­
la rn y . 2 1 ,5 5 K w ad ran s lite rack i. 2 2 ,1 0 K o n cert 
ze L w ow a. 2 5 ,0 0 M u zy k a tan eczn a z „P o lo n ji 4 4 .

Poniedziałek, 14, 5. 1932 r.
1 2 ,1 0 M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch , 1 5 ,55  

M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 4 ,4 5 M u zy ­
k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 5 ,2 5 O d czy t z cy ­
k lu d la m atu rzy stó w szk ó ł śred n . 1 5 ,5 0 O d ­
czy t z cy k lu d la m atu rzy stó w . 1 6 ,1 0 M u zy k a  
z p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 6 ,2 0 L ek cja języ k a  
fran cu sk ieg o . 1 6 ,4 0 M u zy k a z p ły t g ram o fo n o ­
w y ch . 1 7 ,1 0 „C zarto ry sk i i M ik ołaj I. —  p o je ­
d y n ek  h isto ry czn y 4 4 . 1 7 ,5 5 M u zy k a  lekk a z k a ­
w iarn i „G astro n o m ia . 1 9 ,1 5 „W iad o m o ści b ie ­
żące ro ln icze 4 4 . 1 9 ,3 5 M u zy k a z p ły t g ram o fo ­
n o w y ch . 2 0 ,0 0 F elje to n m u zy czn y . 2 0 ,1 5 O p e ­
re tk a „K siężn a C y rk ó w k a 4 4 . 2 2 .1 5 F elje to n p . 
t. „Z g ie łk i c isza ’4 . 2 2 ,4 0 M u zy k a taneczn a z  
„A d rji4 4 .

 

k w y p ad k i, jak ie p rzezy iem n a czas p e- 

iły , żem o ty m ce lu zap om n ia ł. C zu łem

w k ró tce zau w aży , że k to ś w m y m d o m u m ó w i, jak  j J ' 

A n g lik , zw łaszcza te raz , g d y p o jaw ił się n a h o ry zo n cie czy n io n  

p o za g o  

P o te  

N ie  

k o ju . P a  

iż ch ce  

W y ch  

n ik i, tak , 

—  B a  

se ls tw a , p  

I w k r  

lo so w i n a

N a d w ń ze b y ło  ju ż c iem n o . M iałem  n ie jasn e p o d ej­

rzen ie , jak cp y d o m  b y ł p rzez d etek ty w a strzeżo n y , a to ­

li zn alazłen t n ien ag ab y w an y , u l. B en d lera p u stą i T icr-  

g arten p u stl N ie b y ło n a d ro d ze an i p sa , k tó ry m ó g ł-  

j   o- . j , ,  , „  b y m n ie n altraszy ć . W  u licy T ierg arten , zam ieszk iw a-

i. i n o sząc ręce . —  O  B o że , jak m o żesz b y ć tak  lek k o m y śl- 1 n ej p rzew aaiie p rzez ży d o w sk ich m iljo n eró w , p an o -

Z d aw ało m u się , że w p iecu n ie n ap a lo n o d o sta -'n a . P raw o jes t p raw em . P ap ie ry teg o cz ło w iek a m u szą  ’ w ała c issza . resz tą , n ic p o d p ad a jąceg o n ie b y ło w  m o -  

. im  sp acerze . R zed łem  w  k ie ru nk u u licy „P o d L ip am i" .

W łaściw y  ce l p o d ró ży m ej d o N iem iec  zn ó w  stan ą ł

W . W IL IA M .

Szpieg Wilhelma II.
Przełożył z angielskiego D. Królikowski.

4 0 )  (C iąg d alszy .)

M y śla łem , ab y G erry p rzen ió sł się d o zam k u . Jeże li

p ieczne j, w ięc ze łg ałem , że sio stra m a m o je p ap ie ry .  

N aty ch m iast zad zw o n ił i ch c ia ł m ó w ić z M o n ik ą . 

G d y się z jaw iła , p o p ad ł w  stan a tak u n erw o w eg o .  

—  C ó ż to  sły szę , M o n ik o ? —  k rzy czał g ło sem  p rze ­

n ik liw y m i z ło śliw y m . —  C zy M ey era ju ż zg ło szo n o  

i n a p o licji?
I —  Z ała tw ię to sam o ju tro ran o , G erry , —  o d p o - 

. w ied z iała .

I —  Ju tro ran o , ju tro ran o ! —  k rzy cza ł d ale j, p o d -1  
- - - - - L . ' 1 -1 -1_ _ _ '1 ।

w  B erlin ie szp ieg an g ielsk i.

M ó w ił w  d alszy m  c iąg u :

—  C zy p an ju ż zg ło siłeś się n a p o lic ji? C zy to ju ż  

za ła tw iła m o ja sio stra?

B y ło p o n im  w id ać, z jak ą n iec ie rp liw o śc ią o czek u ­

je m ej o d p o w iedz i. Z n alaz łem  się w sy tu acji n ieb ez-

M o n ^a m iała za te lefo n o w ać d o p o se ls tw a , ab y n ie  

żad n y ch tru d n o ści i fo rm aln o śc i za łatw io n o  

ln am i u rzęd o w em i.

m iał m n ie Jó zef zap ro w ad zić n a p o licję , 

iem , jak im sp o so bem w y d o sta łem  się z p o - 

ię tam ty lk o , że ten k alek a w ciąż k rzy cza ł, 

d zieć m ó j p aszp o rt.

ząc z p o k o ju , p o w ied zia łem  g ło śn o d o M o ­

b y sły sza ł Jó zef:

zo d o b rze , p an i h rab in o . S k o ro w ró cę z p o -  

d ę z Jó zefem  n a p o lic ję .

ce zn a laz łem się p o zo staw io n y w łasn em u  

licy .

G erry zd ecy d u je się n a p o d ró ż, b ęd z iesz m ó g ł p an je ­

ch ać z n im . O d tąd  d o g ran icy za led w ie d w ie m ile. M o ­

że za d zień  lu b  d w a w y jedz iem y . T eraz m asz tu ta j b ez ­

p ieczn e sch ro n ien ie .

O d p o w ied zia łem , że się n ad tem n am y ślę . W y d a ­

w ało m i się , że je j ry zyk o jest zb y t w ielk ie . N ie m o ­

g łem  p rzec ież w iern ej p rzy jac ió łk i n arażać n a zg u b ę . , 
P o tem  p o szed łem  n a g ó rę d o G erry 'eg o , k tó ry b y ł I 

zn o w u w tak im  h u m o rze , jak p rzed tem .
N ie b y ł zad o w o lo n y z o b iad u i d la teg o n ie m ó g ł I 

sp ać . ‘

teczn ie . Jed n o i d ru g ie n astraja ło g o fa ta ln ie i b rak h u - b y ć p o słan e n a p o lic ję jeszcze d zis iaj i to zaraz .

M o n ik a w zro k iem  p y ta jący m  zw ró ciła się k u m n ie.

—  O b aw iam  się p an ie , że jes t to m o ja w in a? M ó j m i p rzed o ciy m a.

że m o ja c ie rp liw o ść g o d rażn iła i zach ęca ła d o n o w y ch p ó jść d o p o se ls tw a am ery k ań sk ieg o , ab y g o w y p ełn ić . w ien , sp raw iły , zem o ty m ce lu zap om n ia ł. C zu łem  

, ' ’ v ... . j . ’ G - i w y raźn ie , że n ie b y łb y m  n ig d y w  ży c iu szczęśliw y , g d y -

W k o ń cu p ow róc ił d o zarzu tu ju ż m i u czy nio n eg o , d rzw iach sta ł Jó zef i b aczn ie p rzy słu ch iw ał się ro z- b y m N iem cy o p u śc ić , n ie o siąg n ąw szy ce lu zam ie ­

rzo n eg o .

A te raz zn ajd o w ałem  się a lb o n a p ro gu w ielk ieg o  

o d k ry c ia , a lb o też ro zczarow an ia .

M o im  ce lem  b y ła u lica , zw an a „In d en Z elten " . B y ­

łem  teg o św iad o m y , że m o g łem  się zn a jd o w ać  n a d ro d ze  

zu p e łn ie  fa łszy w ej, że m o je p o jm o w an ie p o se lstw a  F ran ­

c iszk a b y ło ch y b io n e . W  tak im  raz ie ca ły g m ach ru ­

n ąłb y jak d o m ek z k art. W ted y m o ja sy tu ac ja b y łaby  

p o ża ło w an ia g o d n a . '

(C iąg d alszy n astąp i.^ j

m o ru m iał p rzed ew szy stk iem  o d b ić się n a m n ie . W ięc  

m n ie p rzep ęd za ł z m iejsca n a m iejsce. D aw ał m i ro z ­

k az , a jed n y m  tch em  g o o d w o ły w ał. Z d aw ało m i się , p aszp ort n ie jes t w y p ełn io n y , zu p e łn ie i m u szę jeszcze N iezw y k łe w y p ad k i, jak ie p rzeży łem n a czas p e-

p rze jaw ó w  n iech ęc i. I P o tem d o p ie ro zau w aży łem , że w p o k o ju w e
Aril rlrs rrnrrriifn m’z mi iifzuniAHPffn ■ rlr'zwiorln Ctilł Tn'ZP’f i hor'/HIP

że m am  ak cen t an g ielsk i. m o w ie .

—  M y ślę, że n asze d o b re am ery k ań sk ie n arzecze N ad esz ły lis ty , p an ie rzek i p o d ając je n a tacy  

w y d aje się zb y t p ro ste d la tak ieg o an g ie lsk ieg o d żen - , G ery em u .

te lm en a jak p an  —  m ó w ił —  a sąd zę , że jeszcze rad p an . G erry o d rzu cił lis ty n a stro n ę i w p adł w  is tn ą p a- ■ 

b ęd z iesz m ó w ić w  ży c iu tak , jak p an u  d zió b u ró sł. A k - s i? - K rzy cza ł, że n ie ch ce, ab y w  jeg o d o m u d ziało się  

cen t an g ie lsk i n ie jest te raz w  N iem czech zd ro w y . U - ,co s n ie leg a ln eg o , ab y sp ro w adzan o cu d zo z iem có w  

czyn isz p an ro zsądn ie , p an ie M ey er, jeżeli p an ch cesz zw łaszcza m ó w iący ch , ak cen tem an g ie lsk im , k ied y w  

p o zo stać w  ty m  d o m u , g d y n au czy sz się zn o w u zao c , n iiesc ie jes t p ein o szp ieg ó w .

m n ian eg o am ery k ań sk iego ak cen tu . A n i m i się śn i, 

ab y m  te raz n araża ł się n a p rzy kro ści jak iek o lw iek i n ie  

m am  n ajm n ie jszej o ch o ty m ieć n a k ark u p o lic ji, k tó ra rać się n aty ch m iast o p rzed ło żen ie p aszp o rtu .

W szy stk iem u tem u w in n a M o n ik a .

N astęp stw em scen y b y ło , że m i ro zk azan o p o sta ­
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DZIAŁ ROLNICZY

„ Narody, które nie 

pracują i nie oszczędzają 

znikną z powierzchni 

ziemi. “
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Nie tjdy droga!
Zdawać by się powinno, obecne 

niezwykle trudne warunki iiracy na 
roli winny być podnietą do nocnego 
skupienia się wszystkich ^olnikov 
wokół organizacyj, zrzeszajmy-1 ich 
dotychczas, aby przez wytworzenie 
zwartego jednolitego frontu,-móc ła­
twiej przetrwać okres obecnich tru­
dnych warunków pracy z

Tymczasem od szeregu juwiriesię- 
cy widzi się rosnące „jak grN ’by P° 
deszczu ’ coraz to now7e organzncje i 
związki rolnicze. Orgamzatdzy ich 
wysuwają praw  ie stale arguuMni, że, 
istniejące do tej pory 1 owai ysiwa 
Rolnicze i Izby Rolniczo nie kjisć li­
mie  jętnie i nie dość skutecznie) 
bronić praw rolnika, że z tych 
nie powodów rolnictwo polski' 
ciężkiem obecnie znajduje się 
niu, że, zatem, należy stworzy 
związek zawodow  y rolników , 
napewno potrafi wywalcz c d 
ich członków pomyślne w arirtrl 
cy.

Cc zr.aezA podobna działaju 
kreślić ją można tak zwanen „Iow ie- 
niem ryb w7 mętnej wodzie"J

Prawdą jest starą, jak św Hi, że w  
bardzo trudnych w arunkach ekono­
micznych, człowiek iatwo traci rów­
nowagę i spokoj ducha, jest iifezado- 
wolony i rozgoryczony. I rudno tVż się 
dziwić, że rolnik przy takich warun­
kach pracy, jakie ma obecnie,\jest 
zniechęcony, zdenerwowany i... łatwo 
szuka winnych obecnych stosunlaSw. 
Gdy zatem przychodzi do niego jed­
nostka, tłumacząca, że organizacja,do 
której dotychczas należy, nic nie po­
trafiła uczynić die polepszenia Wa­
runków jego pracy, żeby przeto Przy­
stąpił do nowej organizacji, która 
stworzy mu nieomal „raj na zieni" 
znajdzie się niejeden, który uchwyci 
się tej świeżo pow  stającej organ za- 
cji, jak tonący brzytwy. Kto na ®m 
zyska najwięcej? Oczywiście ci, któ­
rzy w tych nowych organizacjach zaj­
mą naczelne stanowiska, wT tern leży 
całe sedno sprawy. Tutaj jest przy­
czyna tworzących się coraz to nowych 
związków rolniczych.

Dlatego też uważani, że każdy, ko­
mu przyszłość rolnictwa naszego leży 
napraw  dę na sercu, nie powinien iść 
na lep gładkich frazesów i pięknych 
obietnic. Zastanawiając się nad obec- 
nem ciężkiem położeniem rolnictw  a 
niepodobna jest nie stwierdzić, że w  
dużej mierze odbił się tutaj ogólno 
światowy t. zw. popularnie „kryzys" 
powojenny. Niewątpliwie, że nasze u- 
stawodawrstw  o nie jest pod wielu 
względami dla rolnika korzystne. Je­
dyną jednakże drogą jest stworzenie 
jednolitego  frontu rolniczego. I nic nie 
może być bardziej szkodliwem, jak 
rozbijanie tego i rontu przez tworze­
nie szeregu nowych związków. Żadnej 
przecież różnicy niema pomiędzy in­
teresami gospodarczemi poszczegól­
nych rolników, bez względu na dziel­
nicę, w której zamieszkują i ilość zie­
mi, jaką posiadają.

Wprawdzie było w swoim czasie 
niezmiernie dużo i dzisiaj jeszcze nie 
brakuje jednostek, które bałamucą Na płozie cały pług stoi i idąc się na

) głów 7 
w tak 

roloze-
now  y 
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drobnych rolników, że największym  
ich wrogiem jest posiadacz większej 
własności t. zw. ,o,bszarnik". I nieste­
ty znalazło, się wielu, którzy dali się 
obalaniucić tym demagogicznym has­
łom. Demagogicznym, bo wielu, z gło­
szących je, utorowały drogę na krze­
sła poselskie i senatorskie.

Za to rozdwojenie się rolników 
płacimy do dziś dnia. Płacimy, gdyż, 
nie idąc zwmrtym frontem, nie mogli­
śmy przyczynić się, aby ustawodaw­
stwo nasze odnośnie spraw rolniczych 
było w całej pełni korzystne.

Popatrzmy natomiast na przemy­
słowców, jak, idąc solidarnie w spra­
wach gospodarczych, umieli i umieją 
interesów swoich z powodzeniem o- 
bronić.

A więc raz jeszcze wzywam Was 
rolnicy! Nie dopuszczajcie do rozbi­
jania frontu rolniczego!

Nie tedy droga!
Dążyć się powinno do stworzenia, 

jednej na całą Polskę, organizacji rol­
niczej. Wówczas obrona praw zawodu  

Jak powinien być zbudowany dobry plag
Do najważniejszych narzędzi rol-nim opiera. Płoz wdnien mieć spód tak 

prosty aż do samego tylnego końca, że 
skoro postaw isz pług na desce, to tyl­
ni koniec podeszwy powinien szczel­
nie do tej deski przylegać. Płozy nie 
powinny być być zbyt szerokie, przez 
swoją szerokość bowiem obciążają 
chód pługa. Cal. najwyżej zaś półtora 
cala może być płaz szeroki. Do pługa 
należą jeszcze części jak, słupicą, słu­
pek żelazny o który odkładnia się o- 
piera. O tej części niema nic w ażnego  
do nadmienienia jak rów  nież o so­
chach. czyli przynogach, które prowa-' [po proc, 
dzący pług w rękach trzyma. Pług po- ■ Koszty  x
siada jeszcze grzędziel, ów belek że- ( królikowy jaj i maciorek ponoszą od- 
lazny, za który konie ciągną. Gdy gos- biorcy 
TKirlnr'/ n/i Lrnwji I a nnwi. *

niczych należy pług, o nim też dziś 
pomówimy.

Często się zdarza, że majster ko­
wal jak najgorzej pług zbuduje a go­
spodarz i parobek jego kina w żywe 
kamienie, że świeżo zrejerowany pług 
ani to dobrze skibę bierze i odkłada, 
ani też sztywno i prosto w ziemi cho­
dzić chce. Najlepiej zatem, jeżeli go­
spodarz sam zna się na zbudowaniu  
pługa, a z pewnością potrafi i majstro­
wi niejedną dać wskazówkę.

Każdy zapewne rolnik umie naz­
wać pojedyńcze części pługa, dlatego 
też nazw tych bliżej tłómaczyć nie 
będziemy. Zaczynając od głównego 
ciała pługa widzimy najprzód lemiesz 
Służy on do podrzynania skiby idąc 
w przeznaczonej głębokości pod ta- 
kow rą. Jedna strona lemiesza i konice 
W przodku powinny być ostre ,żeby 
z łatwością wchodziły w ziemię: żeby 
zaś całkowicie skibę podrzynał, wi­
nien lemiesz być nieco szerszy od 
głównego korpusu pługa, a mianowi­
cie od odkładni, która zaraz po lemie­
szu następuje. Odkład  nia służy do 
kruszenia i przewracania skiby. Nie­
jako przedłużenie lemiesza stoi od- 
kładnica prosto w t górę lub też jest 
wygięta. Wygięcie to ma być tego ro­
dzaju, że gdyby w tym samym kie­
runku odkładnię przedłużano, tw orzy 
łaby ona śrubę. U płógów^ używanych 
na lżejszych i kruchych ziemiach mo­
że odkładnia więcej być postaw iona 
na sztorc, tak że ziemia nie gładko się 
odkłada, lecz pokruszona w skibie się 
gromadzi. U pługów służących na 
mocnych ziemiach powunna być od- 
kładnica długa przyciągnięta. Gdyby 
odkładnia tu zbyt prosto stała, szedł­
by pług za ciężko, ponieważ mocna 
ziemia nie tak łatwm się łamie. Na ta­
kich ziemiach rolnik powinien się za­
dowolić, gdy pług jego gładko skibę 
przewraca.

Nadzwyczaj ważną częścią u płu­
ga jest płoz, czyli podeszwa żelazna.

rolniczego, stanowiącego przecież licz 
bowo około 70% ludności w państwie 
naszem uzyska b. mocną podstawę. 
Zanim to nastąpi, skupić się należy 
jedynie w organizacjach rolniczych, 
zrzeszonych w Związku Organizacyj 
Rolniczych Rzeczypospolitej Polskiej.

U nas na Pomorzu skupić się win­
niśmy i to nietylko formalnie, ale i 
czynnie, pod sztandarem Pomorskie­
go Towarzystwa Rolniczego, najstar­
szej organizacji, jeszcze w czasach 
niewoli zrzeszającej polskie rolnictwo 
i walcząc o jego prawa.

A jeżeli widzi się błędy w pracy 
Towarzystwa, do członków jego, na­
leży nakierowanie pracy tegoż na 
właściwe tory.

Przez tworzenie jednak szeregu 
nowych związków rolniczych w miej­
sce istniejącego, nie przysporzy się 
rolnictwu najmniejszego pożytku, 
przeciwnie wielką szkodę. Korzyści, 
i to chwilowe jedyne i dorywcze o- 
sięgnąć przy tern mogą ci tylko, któ­
rzy tego rodzaju działalność prowa­
dził w widokach nie idących wcale 
po linji interesów rolnictwa.

Kółkowicz.

podarz pług odbiera od kow  ala powi­
nien się przekonać najprzód, czy do­
brze naostrzony i ześrubowany. Dalej 
staje rolnik po za pług a ustawiwszy 
go należycie, popatrzy na odkładnię, 
czy lemiesz nieco szerszy od odkładni 
a z drugiej znów strony przekona się, 
czy lewy bok grządzieli ze słupicą 
jedną stanowi płaszczyznę. Bok lewy 
pługa winien być tak TÓwny, że gdy­
by się deskę przyłożyło do tego bo­
ku, grządzieli jak i słupicą do niej 
przylegać winna. Lemiesz tylko pow  i- 
nien nieco wychodzić z poza tej linji, 
żeby pług dobrze w skibę wszedł. 
Wreszcie i na to uważać trzeba, żeby 
dziób lemiesza nie był w górę zagięty, 
lecz raczej troszeczkę w ziemię się 
spuszczał. Te kilka uwag mogą się 
dostatecznie przyczynić do zapozna­
nia każdego rolnika z budow  ą pługa.

PORADY
Liczba potomstwa następujących  

zwierząt niejednego zadziwić może.
Koń daje przeciętnie jedno źrebię 

na dwa lata. Toż samo wielbłąd.

Świnia swojska dwa razy do roku 
6— 14 prosiąt płodu. Krowa daje w rok 
jedno młode. Owca daje raz lub dwa 
na rok jedno lub dwa jagnięta. Koza 
daje raz na rok 1— 5 młodych. Paw,
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znosi na rok 8— 12 jaj. Perlica znosi 
rocznie 16— 20 jaj, kura zwykła 200 
jaj rocznie. Gołąb znosi po dwa jaja 
6— 8 razy na rok. Gęś znosi 9— 12 jaj. 
Indyczka, w dwuch lub trzech perjo- 
dach rocznie składa od 9— 15 jaj. 
Pstrąg składa raz na rok 3000 jaj. Ło­
soś reński składa raz na rok 40,000 jaj 
Karp daje raz do roku 330,000 jaj. Je­
siotr daje 3 mil  jony jaj rocznie. Plu­
skwa ziemna daje miljony potomków 
w kilka tygodni.

Zbite rogi u rogacizny odrastają 
jeżeli zaraz po uszkodzeniu, pozostała 
rdzeń rogu obwija się plastrem, po­
smarowanym szewską smołą. Po nie­
jakim czasie tworzy się masa rogowa, 
chociaż tylko w rzadkich przypad­
kach nowy róg osięga dokładną formę 
dawniejszą.

Nawożenie gnojówką zimą, tylko 
nie podczas suchego mrozu, okazało 
się szczególnie korzystnem dla sła­
bych zasiewów na piaskach. W tym  
celu używać należy zawsze gnojówki 
rozrzedzonej wodą.

Zasiew owsa w żyto. Gdy wskutek 
mrozów, ozimina tak ucierpi, iż można 
się z niej spodziewać tylko rzadkiego 
żyta, zalecają siać w nią na wiosnę 
owsa piaszczystego (Sandłiafer) razem  
z seradelą i zasiew uwałować wał­
kiem pierścieniowym raz lub dwa ra­
zy, stosownie do potrzeby. Przez to 
znacznie można powiększyć sprzęt 
słomy. Bo chociaż rzadkie żyto przy 
dobrej kulturze roli wyda duże kłosy 
i strata w ziarnie zwykle nie jest ta­
ka wielka, sprzęt słomy zawsze wtedy 
wypada mały. Temu zapobiega się 
przez wsianie niewielkiej ilości owsa 
który podczas żniw żytnich jeszcze 
nie jest dojrzały; wszelki inwentarz 
taką mieszankę je chętnie.

KOMUNIKAT
Do Uczestników Sekcji Przysposobie­

nia Rolniczego.
Ninie  jszem poda  jemy ceny na ma- 

terjały konkursowe dla Sekcji ho­
dowlanych na r. b. ustalone zostały 
następujące, licząc na 1-go uczestnika 
(czkę):

za parę 3-miesięczną królików  
Szynszli zł. 6. za instrukcję fachow rą 
i dzienniczek zł. 0.70, razem zł. 6,70.

za 15 sztuk jaj wylęgowych kur 
rasy Rod Islandy (karmazyny) a 40 
gr. razem zł. 6,— za instrukcję facho- 
gr. razem zł. 6,— za instrukcję facho­
wą i dzienniczek 0.70 zł. razem 6,70 —

Cena za maciorki będzie ustalona 
dopiero przy wysyłce. Regulatorem  
cen będą ceny rynkowe na zwykłe 
2—2i pół miesięczne prosięta plus 

opakowania i przesyłki

konkursowe uprawy roślin oraz za ja­
ja wylęgowe należność cała winna 
być nadesłana jednocześnie ze zgło­
szeniem sekcji.

Za maciorki przy zgłoszeniu nade­
słać należy 15,— zł. od sztuki, resztę 
przy odbiorze.

Pieniądze należy wysyłać na ra­
chunek P. T. R. do Centralnej Kasy 
Spółek Rolniczych w Toruniu, ul. Pro­
sta 18, przez P. K. O. 207 615 z zazna­
czeniem na odcinku przekazu od ja­
kiej Sekcji pieniądze pochodzą i na 
jaki materjał konkursowy.

Dyrekcja P. T. R.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Żyto nowe suche 23.00— 23.50 psze­
nica 24.00. jęczmień 23,75— 24,75, jęcz­
mień zwycz. przemiał. 20,00— 21,00, 
owies pastewny 20,25— 20,75, mąka 
żytnia 65% 35.50— 36.50, mąka pszen­
na 65% 36.50— 38,50, otręby żytnie 

14.50— 14,75, otręby pszenne 13,75—  
14,75, rzepak 32,00— 33,00, wyka 22,00 
— 24,00, peluszka 23,00— 25,00, groch 
Victoria 23,00—26,00, łubin niebieski 
12.00— 13.00, łubin żółty 16.00— 17.00.
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RZECZY CIEKAWE

0 wiernym przyjacielu
człowieka-zegarku

WdcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA bezkresach W szechświata, gdzie, według 
astronomów, matematyków, filozofów, oraz lu­
dzi studjujących zjawiska „nadprzyrodzone", 
stale panuje teraźniejszość, — czasu, w tem  
pojęciu, jak my je rozumiemy, —  niema.

W życiu naszem, pozbawionem bezkresów i 
nieskończoności, posługujemy się różnymi przy­
rządami, dzięki którym jakby utrwalamy mniej­
sze, lub większe okresy, oddzielające jedne wy­
padki od drugich, tworząc z abstrakcyjnego po­
jęcia o czasie coś niby konkretnego, co jest nam  
tak niezbędne w życiu codziennem.

Świat cały ma obecnie trzy rodzaje czasu: 
gwiazdowy, używany wyłącznie przez astrono­
mów; słoneczny, mający nierówne godziny, sta­
nowiący prymityw, przechowany od zamierz­
chłych czasów, aż do dnia dzisiejszego, — wy­
magający poprawek, oraz średni, używany po­
wszechnie, w którem jedna doba liczy 86.400 
sekund.

Ten ostatni — średni czas — oblicza się 
jednakże różnie, w zależności od południka: za­
chodnio-europejski (południk Greenwich), środ- 
kowo-europejski (południk miasta Górlitz w  
Niemczech, IS0 na wschód od Greenwich) i 
wschodnio-europejski (południk Pułkowski w  
Rosji, o 30° na wschód od Greenwich).

Okupacja niemiecka w zimie 1915— 1916 r. 
raczyła nas obdarzyć czasem wschodnio-euro­
pejskim i dopiero z dniem 1 maja 1922 r., z 
woli Sejmu Ustawodawczego mamy czas środ- 
kowo-europejski, tudzież zamiast 12 godzin, 
dwukrotnie powtarzanych w ciągu doby, mamy 
24 godziny.

Trzeba jednak dodać, iż niepowetowaną 
krzywdą, na zawsze nam wyrządzoną, zostanie 
fakt, że dając nam „gratis" aż 12 godzin dodat­
kowych na dobę, nie wydał Sejm jednocześnie 
„przepisów wykonawczych", aby ten nasz szary 
obywatel nie trwonił czasu napróżno, lecz sza­
nował go, jako „własność państwową".

Dawno, bardzo dawno, ludziska robili sobie 
słoneczne zegary, które jednocześnie służyły ja­
ko przyrządy dla określenia wysokości słońca i 
kierunku południka. W tym celu w Egipcie 
były wystawione wielkie obeliski, t. zw. gno­
mony (z grecka —  wskazówka). O takich zega­
rach mówi nam Biblja (Izajasz 38). Arystofanes 
powiada nam, że idzie na obiad wtedy, gdy dłu­
gość gnomona dosięgnie 10 stóp; W itruwjusz 
mówi też o niejakim Berozie (VI w. przed Chry­
stusem), iż ten zbudował zegar, nazwany „ska- 
firą" i że Anaksimander wraz z Anaksimenem  
znacznie ulepszyli mechanizm tego zegara.

Taki właśnie zegar był znaleziony w ziemi 
we W łoszech (w XVIII w.) i powędrował do ja­
kiegoś południowego muzeum.

W r. 263 przed Chrystusem, niejaki W alery 
Maosala, z Sycylji, przywiósł poraź pierwszy 
do Rzymu, zegar słoneczny, który następnie 
znacznie się rozpowszechnił w Europie.

Ci, którzy odwiedzali Chiny, mieli sposob­
ność się przekonać, iż w tem ultrakonserwatyw- 
nem państwie, można na każdym rynku spot­
kać dużo zegarków słonecznych starego syste­
mu, bardzo prymitywnych, takich samych, któ­
rymi posługiwano się w stroźytności.

Prawdopodobnie równocześnie rz zegarem  
słonecznym przyszedł na świat zegar wodny, 
zwany klepsydrą.

Już w III w. przed Chrystusem znane były 
Aleksandryjskie klepsydry, wyrobów sławnych 
wówczas majstrów Ktezybiusza i Herona.

Grecy i Rzymianie, za pomocą tych klep­
sydr obli zali w sądach długość mowy adwoka­
tów. (O długości mów posłów na Sejm wówczas 
jeszcze mowy nie było, — Przyp. Red.)

Na wzorze wodnych zegarów robiono pó­
źniej zegary piaskowe, które, jak głosi legenda, 
są wynalazkiem mnicha Luitpranda (w VII w.)

Zegary takie miały największe zastosowanie 
u marynarzy,

Dziś jednak zdegradowano 
przeważnie kuchennego, do 
przy gotowaniu jaj i parówek.

Cicho i bezboleśnie skonał 
nego zegara rtęciowego, którym posługiwał się 
znakomity uczony Ticho — de Brage; ale już 
za jego czasów ukazały się zegary z mechani­
zmem kołowym.

Dante wspomina o zegarach, które dzwonią 
oraz wybijają godziny, a równocześnie w Me- 
djolanie (r. 1306) ukazują się zegary na wieżach.

W Padwie taki zegar buduje niejaki Dondi, 
a w Strassburgu — Dampodi zaprowadza pier­
wsze udoskonalenia zegarowych pradziadków, 
które, aczkolwiek posiadały tylko jedną wska­
zówkę (dla wskazywania godzin), szły całkiem  
dobrze, ku zachwytowi i dumie obywateli 
miasta.

Rok 1520 rozpoczyna nową epokę w historji 
zegara, bo już Pele i Habrecht z Norymberji, 
sprzedają kieszonkowe zegarki, ze sprężywo- 
wym mechanizmem, które publiczność odrazu 
ochrzciła „norymberskiemi jajkami", dzięki ich 
jajkowatej formie.

Paryż, mocno zaniepokojony zagranicznym 
rozwojem tej gałęzi przemysłu, zaprowadza u 
siebie w r. 1544 cech zegarmistrzowski, a tym­
czasem zegarki, różnych kształtów, o różnych  
mechanizmach rosną tu i ówdzie, jak grzyby po 
deszczu.

Proces rozwoju kroczy niepowstrzymanie: 
Galileusz w r. 1638 wprowadza do zegarów wa­
hadła; w r. 1680 Clemen reklamuje pierwszy 
ankier; w r. 1720 Cracham występuje z „cylin­
drowym" mechanizmem i wreszcie w r. 1767 
znakomity majster paryski Pierre le Roi demon­
struje swój wzorowy chronometr.

Do pierwszej połowy XIX w. zegary, zaró­
wno w Europie, jak i w Ameryce, były robione 
ręcznym sposobem; od tej pory przemysł zega­
rowy osiągnął takich niebywałych rezultatów, 
że nietylko Genewa, Newchatel, Bezanson i 
W altham (Ameryka), zaczęły produkować mil- 
jony zegarków, a okręgi Badeński i W irtenber- 
ski poszły jeszcze dalej, bo zaczęły wyrabiać 
jako specjalność — „prawdziwe amerykańskie 
zegarki". „W arszawskie" zegarki, których źró­
dłem była zawsze ul. Graniczna z jej okolicami, 
znane były zwłaszcza przed wojną światową, 
jako mocno reklamowana tandeta.

Nic przecież dziwnego, bo nabywca takiego 
zegarka, miał za 2— 3 rubli nie tylko czasomierz, 
lecz i łańcuszek, i tuzin „arcypikantnych" foto- 
grafij, i środek na nagniotki, i szczoteczkę do 
zębów, i wiele innych, nie mniej pożytecznych 
przedmiotów...

W obecnych czasach najlepsze chronometry 
są wyrabiane w Paryżu, Londynie, Hamburgu, 
oraz w Szwajcarji.

„Regulatory" zaś mają swe źródło w Glas- 
hiitte pod Dreznem.

Śliczne zegarki są od dawnych czasów spe­
cjalnością Paryża.

Aczkolwiek w r. 1884, w W aszyngtonie, od­
była się specjalnie zwołana konferencja celem  
ustalenia tego — co jest właściwie „czas" i jak t

go należy liczyć, oraz jaki czas trzeba zaprowa­
dzić na całej kuli ziemskiej. Konferencja do po­
zytywnych wyników nie doszła, i od tej pory, 
poza mniejszemi konferencjami, sprawa została 
na poprzedniem miejscu, a każde państwo po­
sługuje się takim czasem, jaki uważa dla siebie 
za dogodniejszy.

Rozwój idzie nieubłaganie swym krokiem... 
Pamiętam, jak w r. 1924 publiczność, zebrana 
na sali warszawskiego Tow. Przemysłu i Rol­
nictwa na odczycie o nieznanych wtedy szero­
kiemu ogółowi „radjotelegrafji i radjotelefonji , 
z niezwykłem zainteresowaniem i pietyzmem  
sprawdzała swe zegarki według ścisłych danych, 
przyniesionych przez radjo nafalach eteru.

A już teraz, po 7 latach, mamy możność co­
dziennie sprawdzać swoje zegarki podług radja, 
i to w bardzo wielką ścisłością.

Kto wie, co będzie jutro... Może nastąpią 
czasy, że będzie można w każdej chwili posługi­
wać się ścisłym czasem, nadawanym bez przer­
wy przez radjo... A wtedy... teraźniejsze ze­
garki zegarki pójdą na zabawki dla dzieci.

Znany pisarz rosyjski, Gribojedów powie­
dział, że („gorie otuma") „szczęśliwi na zegarki 
nie patrzą".

Niejaki dowcipniś dodał: „nieszczęśliwi zaś 
zegarki swoje zastawiają w lombardzie",

„Die Uhr schlagt keienem Glucklichen", mó ’*, 
wi Schiller („die Piccolomini").

Prastary Pinius twierdzi: „Tanto brevius 
omne tempus, quanto  ■ felicius est",..

Kończąc jednak niniejszy feljeton mój, przy­
pominają mi się słowa króla Henryka IV: „je 
veux que le dimanche chaque paysan ait sa 
poule an pot".

Niechże mi wolno będzie powiedzieć: chciał- 
bym bardzo doczekać się takich czasów, gdy 
każdy nasz urzędnik państwowy będzie miał 
we własnej kfeszonce — wiernego przyjaciela: 
dobry zegarek. J. Kruk.

To i owo z dziedziny kalendarzy
Juljusz Cezar, pragnąc uporządkować ra­

chubę czasu, sprowadził z Egiptu do Rzymu 
astronoma Sosigenesa, którego reforma zasto­
sowana jedynie do roku słonecznego przepro­
wadzona na 45 lat przed narodzeniem Chrystu­
sa, dała początek Kalendarzowi Juljańskiemu.

Nadał on 4 miesiącom w roku po 30 dni, 
siedmiu po 31 dni a jednemu 28 lub 29 dni. 
Początek roku przeniósł z 1 marca na 1 stycz­
nia licząc jako pierwszy rok tej rachuby rok 
709 od założenia Rzymu.

Nr. 30 '■

Z DNIA i A DZIEŃ.

Był chłopi' ,

Możliwości.

co nie zdradził w życiu swena 
dziewczyny;

się wybił na ducha wyżyny; 
k, co wiernie spełniał swe zadania, 
o nie dążył do wyzyskiwania; 
co żyła naprawdę uczciwie, 
swe dzieci przybrane prawdziwie 

i dla nich poświęciła życie 
: ę znalazła na miłości szczycie;

ra, co się nigdy nie kłóciła, 
r ;ża swego w niczem nie zdradzil i 

ra pokusy zmysłów pokonała, 
co cnotę swoją szanowała.

i, co się kochała serdecznie, 
;ń, co trwała prawdziwie i wieczn o 
co stale ku prawdzie dążyli, 

io, dobro, cnotę głęboką wierzyli;

Był mędrz< , co 
Był pracow  
Fabrykant, 
Była panna 
Macocho, 
Ukochała 
I chlubnie 
Była teście i 
Żona, co i 
W dowa, k 
Narzeczoni 
Była rodzi i, 
Była przyj 
Byli ludzie 
Co w pięl 
Byli boha rowie w cnocie niezachwiani, 
Mocarze 
Przodown 
Co własn 
Byli ludz 
Co świat
Co umiel ład tworzyć cnotą i prawością, 
I porw 7ać lud cały braterską miłością. 
Byli męc cy, co duchem i wiedzą łączyli 
Ludzi po
Nie groź i, ani gwałtem, ale twórczym czynem. 
Co okry

bojach życia niczem niezłamani, 
y, co ludzkość przykładem uczy1! 
słabe strony śmiele zwyciężyli.

, co władzę rozumem zdobyli, 
ały radoścąi i szczęściem okryli,

swe sztandary, co wszystko zdobył..

się trwałym, nie sztucznym wawrzv- 
(nem  

Lecz gdde .każdy zapyta, to było naprawdę? 
Gdzie trf zwykły śmiertelnik czuł dla zła po- 

(gardę, 
Gdzie słandar uczciwości został podniesiony? 
Gdzie?, kiedy?... i przez kogo?... był tak wy • 

(wyźszony ? 
Lecz na te wieści uśmiech bolesny wypłynie. 
Na nase smutne lica. — O bo na ścieżynie 
Życia niże zabłysnąć kiedyś prawdy zorze, 
Lecz djś ja tę możliwość między baiki włożę 
Dziś ulea i płytkość nad nami króluje, 
Dziś na gwałcie i sile wszystko się buduje, 
Dziś ni rozum, lecz kaprys prawa nam dyktu :e 
Dziś njlepsizy czyn twórczy zła wola rujnuje.

CO TO BĘDZIE? 

Czarne typy.
y dzisiejsze są anormalne. Ludzie ź "ją

j e do użytku, 
mierzenia czasu

typ astonomicz-

Jakie są dzieje Kalendarza Gregoriańskiego?

Chrześcijanie zaniechali liczenia lat od za­
łożenia Rzymu a przyjęli narodzenie Chrystu­
sa za początek nowej ery. Ponieważ w ciągu 
128 lat powstawał także dzień różnicy między 
kalendarzem Juljańskim a czasem rzeczywi­
stym, gdyż kalendarz Juljański przyjął jako 
długość roku słonecznego 365 dni i 6 godzin 
gdy w istocie ma on 365 dni i 5 godzin 48 mi­
nut i 48 sekund — papież Grzegorz VIII pole­
cił w roku 1582 sprostować dawny kalendarz 
w ten sposób, żeby po dniu 4 października do­
dać dni 14 i następny liczyć od 15-go. Tym  
sposobem nastąpiła znaczne sprostowanie w  
obliczaniu czasu tak, że różnica 1 dnia może 
następować raz na kilka tysięcy lat.

Ciekawe jest jak zastosowano się w Europie 
do tej reformy?

Nowy kalendarz został wprowadzony w ży­
cie równocześnie we W łoszech, w Polsce, w  
Hiszpanji i w Portugalji. W e Francji nastąpiło  
to dopiero w grudniu ale jeszcze w roku 1582. 
W Niemczech wprowadzono poprawkę w 1583, 
na W ęgrzech w r. 1587, w Anglji dopiero w r. 
1752.

W racając do Polski reforma kalendarza nie 
wywołała tu właściwie żadnych sprzeciwów. 
Natomiast zbuntowała się przeciw Plosce z te­
go powodu Ryga, namówiona zresztą przez 
Szwecję.

go, znaczy to, że zada je i wielu kompeten­
tnym osobistościom, aby następnie móc ogłosić 
razem z pytaniem odpowiedź.

Amerykański dziennikarz, o którym n owa, 
przejrzał przedewszystkiem listę rozwodów, Z 
tej listy dowiedział się, czarno na białem, że 
93% rozwodów przeprowadzono po czterecn la­
tach małżeńskiego pożycia,

Kto przetrwa z małżonką (z małżonkiem) w  
zgodzie cztery lata, ten istotnie kocha swoją 
żonę (swojego męża) i posiada sztukę obcowa­
nia towarzyskiego, tę największą ze sztuk, 
zwaną dobrem wychowaniem. Podobno dobre 
wychowanie, delikatność jest ważniejszym ele­
mentem szczęścia rodzinnego, niż miłość. Mi 
łość nieraz bywa dokuczliwa, ponieważ jest 
(czasem) zazdrosna, impetyczna. Tfzeba byc 
naprawdę znakomicie wychowanym, aby umieć 
panować nad swoją serdeczną namiętnością, nie 
dać jej się nierozumnie ponosić, ale kierować 
nią, jak ognistym wierzchowcem, który pędzi 
naprzód, na nic nie zważając, choćby w prze­
paść, gdy przecież celem miłości jest szczęście.

Nie ulega wątpliwości, że ludzie taktowni, 
dobrze wychowani, czyli unikający zatargów w 
codziennem wzajemnem obcowaniu z sobą, roz­
wodzą się najrzadziej.

Czć  ;
w okr anych nieraz warunkach, walcząc up >r 
nie o
chman lichy.

Córa więcej spotyka się istot, które dla a- 
pewnienja sobie bytu gotowe są popełnić r. q- 
większeszaleństwo lub czyn najhaniebniejszy.

Dowddem tego może być ogłoszenie, ja e 
umieścił niedawno krakowski „I. K. C.“ o ta­
kiej treści:

„Za ^309 złotych, koniecznie potrzebnych na 
spłaceni! długu, oddam pracę całego życia o- 
sobie prywatnej (mogę poślubić kalekę, star­
szą i rzydką) — względnie firmie, która w  
dniu kmtraktu wypłaci mi pieniądze. Mogę też 
poświęcić się dla badań lekarskich, nawet nn,- 
niebżzpieczniejszych. Łaskawe zgłoszenia ó  j  
„I. K. C.“ , Kraków, W ielopole 1, pod samj- 
bójfa"

Takie typy mnożą się, jak grzyby po de: z- 
czu Coraz ich więcej. Zastraszający to objaw, 
ktjry dowodzi, że społeczeństw 7© posiada w  
swęm gronie tysiące osobników, zdatnych do 
wszelakiego ryzykanctwa, wysętpku i nieu'Z- 
ciyości.

Stępiły się nasze sumienia. Zblakły szczytna 
idde. Zanika moralność i etyka chrześcijańska.

Co to będzie??!

.awałek chleba, o nędzny ochłap, o i a

Na fotel elektryczny
tat do sensacyjnego filmu, lub ziemną i przystawszy do

Kalendarze astronomiczne powstały w Pol­
sce z początkiem XV wieku. Drukowano je we 
W iedniu i Heidelbergu potem w Rzymie i w  
Lipsku p. t. Practica Cracoviensis. w języku 
łacińskim nietylko dla Polaków ale i obcych. 
Kalendarze polskie cieszyły się bowiem długi 
czas doskonałą mańką i wziętością także za­
granicą.

Część kalendarzy naszych nosiła także ty­
tuły: Judiciów i Prognostyków 7 .

A oto oryginalny tytuł kalendarza polskie­
go z roku 1525:

„Naznamionowanie dzienne miesięców no­
wych a przytym czasów dobrych ku krwie wy­
puszczeniu, baniek, lekarstwa, szczepienia i sia­
nia etc. mistrza Mikołaja Szadki. Lata od na­
rodzenia Jezu Krysta syna Bożego 1525, pc  czy­
tając, który jest pierwy po przestępnym".

KTÓRY ROK W POŻYCIU MAŁŻON­
KÓW JEST KRYTYCZNY?

Takie pytanie zadał sobie pewien reporter 
amerykański. A jeżeli podobne pytanie zadajc 
sobie dziennikarz, zwłaszcza typu reporterskic-

jednej /. 
Band przemytniczych, kierował j - j 
działalnością na terenie Los Angeles...

Na wieść o tem Sznajdla Pawło­
wicz zażądała natychmiastowego roz­
wodu. Nie chciała mieć męża prze­
stępcy.

Do Los Angeles za pośrednictwem  
tamtejszego rabinatu poszedł lisi do 

, „Jakóba" Pawłowicza, w którym (o 
liście żona żąda rozwodu za odszkodo­
waniem w sumie 2 tysięcy dolarów. 
Pawłowiczowi jest to bardzo na rękę. 
Nie ma bowiem ochoty wracać do 
kraju. Że jednak pieniędzy do dy­
spozycji nie posiada —  zwraca się do 
skarbnika bandy Hersza vel Henry  
Cupferberga, rodem również z W ar­
szawy.

Odmowa. Kłótnia. Bójka. Strzał.
Cupferberg zabity na miejscu. Po­

licja ściga Pawłowicza —  Chwyta go. 
Sąd... Elektryczne krzesło... A żona —  
Sznajdla — czeka...

W reszcie przychodzi straszna 
wieść. W idmo zupełnej nędzy... Roz­
pacz po utracie męża... Hańba rodziny. 
Sznajdla Pawdowicz zwarjowała!

W  szpitalu Jana Bożego, wdóczy się 
Jankiel Pawłowicz, przybrawszy z kąta w T kąt, jęcząc jakieś niezrozu- 

imię ,.Jakób ‘’ udał się w robotę pod- miale słowa.

Temat cło sensacyj 
kryminalnej powieści. Jeden z tych, 
które życie podsuwa nam codziennie  
a ’które tylko dlatego nie budzą więk­
szego zainteresowania — że wydają 
się zbyt fantastyczne...

, Kilkanaście miesięcy temu Jankiel 
Pawłowicz, kupiec warszawski poże­
gnał żonę Sznajdlę i troje swych dzie­
ci. oznajmiając, że w poszukiwaniu 
pracy wyjeżdża do Ameryki. W ma- 
łem  mieszkanku przy ul. Gęsiej 34 pa­
nowała bieda, więc żona i dzieci nie 
mogły protestować.. Pawłowicz wyje­
chał, obiecując przysłać z za oceanu 
pieniądze...

Mijały dni, tygodnie i miesiące, a 
opuszczona rodzina napróżno czekała 
na znak życia od męża i ojca. Bieda 
była corąz to straszniejsza.

Sznajdla Pawłowicz nie przestała 
jednak wierzyć w powrót lub pomoc 
materjalną od małżonka. Zgłosiła się 
do rabinatu warszawskiego z prośbą 
o odszukanie Janki  a w Stanach Zjed­
noczonych.

Rabinat nawiązał kontakt z rabi­
natem w U. S. A. i po pewnym czasie 
otrzymał następujące informacje:
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Widziałem, jak krew i Izy 
płynęły z ócz Matki Boskiej

Skrudia ohydnego bandyty

ś 1 [Ę T O K R A D Z T W O  W  C H E Ł M O N IU .

S ta ry k o śc ió ł p a ra fja ln y > C h e łm o n iu b y ł w id o w n ia s tra sz n eg o św ię to k rad z tw o , g d y ż , 
ja k w ia d o m o z n a n i b a n d ) o b ra b o w a li c u d o w n y o b ra z M , B o sk ie j C h ełm o ń sk ie j. IN a  

z d jęc iu : K o śc ió ł p a ra f ja lr w .C h e łm o n iu .  F o to : Z . Z ió łk o w sk i, W ąb rze źn o .

C u d o w n y  o b ra z M a tk i B o sk ie j C h e łm o ń sk ie j p o  o g rab ie ­
n iu  p rz ez b a n d y tó w . N a le w o  —  p rz ed  w ie lk im  o łta rze m  

s tr . p o s tr . S tru d z iń sk i, ro b i z d ję c ia d a k ty ło sk o p ijn e .
F o to : Z . Z ió łk o w sk i, W ą b rz e źn o .

O sta tn i n u m e r „ G ło su “ p  y n ió s ł  ■ p o s łu g iw a li s ię sz m a ta m i, k tó re m i  
w ia d o m o ść o p rz y c h w y c e n iu  i o h y d ­
n y c h sp raw c ó w  św ię to k ra d z w a w  
k o śc ie le w  C h e łm o n iu . p o w .  ją b rz e -  
sk i. —

D o c h o d z e n ia p o licy jn e p o w a d zo ­
n e p rz e z w y traw n y c h p o le j  a n tó w  
w y k ry ły  w  4 8 g o d z in a c h s ra w c ó w  
te j n ie s ły c h a n e j z b ro d n i.

N a d ru g ie j s tro n ie D rw ę c w  p o ­
w ie c ie l ip n o w sk im  w  C ie c h a in ie u  
je d n e g o z g o sp o d a rz y w  s tu ó i z n a ­
le z io n o sk ra d z io n e w o ta  z w y jd k ie m  
p o s re b rz a n e j k o ro n y , k o ra li i v . w o ta  
w  p o s ta c i se rc a  o ra z k ie lic h a , ^  d o ­
b y te z e s tu d n i w o ta b y ły ta k z n ie ­
k sz ta łco n e , ta k p o g ię te , ż e lu d io ść , 
b ę d ą ca św iad k ie m w y d o b y c ia y c h  
w o t, p ła k a ła  z e w z ru sz en ia , ż e i ip g li 
b y ć  ta cy  s tra sz n i, b e z  se rca  z b ro tŁ ia -  
rz e . —

Ż m u d n e , tru d n e  b y ły  d o c h o d ź  n ia  
sp ra w  ó w  

, ż e z b ro d n ic z e

O sta tn i n u m e r „ G ło su “ p

p o lic y jn e w w y k ry c iu  
z b ro d n i, a z w ła sz c z a , ż (

c h w y ta li sp rz ę ty l itu rg icz n e p o d c z a s  
k ra d z ie ży . Z te j te ż p rz y c z y n y  sp ro ­
w a d z o n y w  p rz e c ią g u k ilk u g o d z in  
d a k ty lo sk o p z U rz ęd u Ś led c z e g o w  
T o ru n iu , s ta rsz y p o s te ru n k o w y p . 
S tru d z iń sk i n ie  m ó g ł m im o  sk rz ę tn y c h  
i g o rliw y c h  s ta ra ń  w p a ść n a  ja k ik o l­
w iek  ś la d  b a n d y tó w .

D o p ie ro , c h o ć n ie d aw n o p rz y b y ­
ły  d o  K o w a le w a  K o m e n d a n t p o s te ru n ­
k u  P P . s ta rsz y  p rz o d o w n ik  K n o p c z y k  
z p o s te ru n k o w y m  P rz y b u łk ie m , n a ­
tra f ili n a w ła śc iw y ś la d sp ra w c ó w  
k ra d z ie ż y .

M ian o w ic ie w y ż e j w y m ie n ie n i u -  
s ta lili , ż e  sp ra w c a m i te j n ie s ły c h a n e j  
k ra d z ie ż y  są z n a n i w ła d z o m  p o lic y j ­
n y m  i są d o w y m  k ry m in a liśc i : M a r ­
k o w sk i W a len ty b e z s ta łe g o  m ie jsca  
z a m ie sz k a n ia i N ie w ia d o m sk i Jó z e f  
z K a łd u n k a p o w . W ą b rze ź n o , k tó rzy  
z a p o m o c ą w y try ch a w e sz li p rz e z z a -

k ry s tję d o  k o śc io ła i ta m  o k ra d li c u ­
d o w n y  O b ra z M a tk i B o sk ie j.

P o o k ra d z e n iu O b ra zu w y m k n ę li 
s ię  n ie sp o s trz e że n i  d o  K a łd u n k a , g d z ie  
z a d e cy d o w a li, ż e n a jb e z p ie c z n ie j-  
sz e m  sc h ro n ie n iem  d la sk ra d z io n y ch  
w o t b ę d z ie p o w ia t l ip in o w sk i, w ieś  
C ie c h o c in , a  z w łasz c z a s tu d n ia  p . M u ­
sz y ń sk ie g o , g d z ie ja k w ia d o m o są  
s tu d n ie D A — 2 m tr. g łęb o k ie .

M im o sk rz ę tn eg o  u k ry c ia . P o lic ja  
sk rad z io n e w o ta o d n a la z ła , a sp ra w ­
c ó w  w y k ry ła .

K ied y  a re sz to w an e g o N ie w ia d o m ­
sk ie g o w ie z io n o p rz e z C h e łm o n ie c , 
z e b ra n i m ie sz k ań c y  u s iło w a li d o k o n a ć  
sa m o sąd u , je d n a k  P o lic ja  te m u z a p o ­
b ie g ła , o d w o ż ąc  b a n d y tę  sa m o ch o d e m  
d o K o w a le w a .

N a  p o s te ru n k u  P o lic ji p rz y z n a ł  s ię  
N ie w ia d o m sk i d o  św ię to k ra d z tw a .

P o z a z e z n a n ia m i, k tó ry c h tu p o ­
d a ć  n ie  m o ż e m y , b a n d y ta  N ie w ia d o m ­
sk i o p o w ia d a ł sw ó j se n .

Ś n ił m u s ię k o śc ió ł C h e łm o ń sk i i 
O b ra z M a tk i B o sk ie j, k tó ry o k ra d ł.  
W  c h w ili, g d y z d z ie ra ł su k ie n k ę z  
O b ra z u , z ó c z M a tk i B o sk ie j p ły n ę ły  
łz y  i k re w .

B a n d y ta  N . p rz y  o p o w iad a n iu  te g o  
m a tw a rz  d z iw n ą .

W id o c zn ie se n  te n  w p ły n ą ł n a N . 
b o  z a sw ó j o k ro p n y  c z y n  ż a łu je .

P o lic ji z K o w a le w a , a z w ła sz c z a  
s ta rsz e m u p rz o d o w n ik o w i K n o p c z y -  
k o w i i p o s te ru n k o w e m u  P rz y b u łk o w i  
n a le ż y s ię p e łn e u z n a n ie z a ic h n ie ­
z m o rd o w a n ą p ra c ę w  d o c h o d z e n ia c h  
p o licy jn y c h . Z a s łu g i p p . p o lic ja n tó w , 
p o d n ie ś li te ż ju ż k s ię ża o k o lic z n y ch  
p a ra f j  i n a  k a z a n ia c h .

B a n d y ta N ie w ia d o m sk i s ta n ie  
p rz e d S ą d e m  D o ra źn y m  o i le p rz y ­
c h w y cą  M a rk o w sk ie g o . K ra d z ie ż k o ś ­
c ie ln a z w łam a n ie m  u w a ż an a je s t z a  
z b ro d n ię .

D ru g ie g o  b a n d y tę , k tó ry z b ieg ł,  
sz u k a ją  o rg a n a b e z p ie c ze ń s tw a .

M A R S Z . P IŁ S U D S K I W  E G IP C IE
A lek sa n d rja  8 . 3 . (P a t.) O d sa iy e -  

g o ra n a o c z e k iw a n o tu p rz y ja :  
M a rsza łk a P iłsu d sk ieg o .

[u  
Z p o w o  tu  

n iep o g o d y n a s tą p iło o p ó ź n ie n ie . S a -  
te k „ R o m a n ia" z a w in ą ł d o  p o rtu  c o -  
p ie ro o g o d z . 1 5 -te j. N a sp o tk a iie  
M a rsza łk a w y je ch a ł z K a iru z a m i< s t 
c h o re g o  p o s ła  D z ied u sz y c k ieg o  se k u -  
ta rz p o se ls tw a M a liń sk i.

„ R o m a n ia " p rz y b iła d o  m o lo k ip -  
le w sk ie g o , g d z ie p o w ita li M a rsza łk a , 
w y s iad a ją ce g o  w  to w arz y s tw ie k a p i­
ta n a  L e p e c k ie g o  i d r . W o y c z y ń sk ie g o  
g u b e rn a to r A lek sa n d rji. b ra t k ró lo ­
w e j, p rz e d s taw ic ie le w ła d z  e g ip sk ib h .  
W z d łu ż m o la u s ta w iły s ię o d d z ią ły  
g w a rd ji h o n o ro w e j e g ip sk ie j i a n g ię l-  
sk ie j. M a rsz a łek  p rz e sz e d ł z e sw e m  
o to c z en ie m d o w a g o n u  sa lo n o w eg o , 
p o s taw io n e g o d o je g o d y sp o z y c ji  
p rz e z rz ą d  e g ip sk i. P o c ią g  M a rsza łk a  
w y je d z ie o g o d z in ie 1 9 d o K a iru .

M a rsza le k w y g lą d a c z e rs tw o i 
z n ió s ł p o d ró ż d o sk o n a le .

z e b ran ia K o ła O fice ró w  R e z erw y w  
W ą b rz e ź n ie , ja k o  d e leg o w a n y  p re ze s  
tw o rz ą c e j s ię p rz y  k o le O . R . S e k c ji

k o m is ji re w izy jn e j p p . B e d n a rsk ie g o , . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Y m b ro sz k iew ic z a i D rw ę c k ie g o . W ' ła w  Ja n k o w sk i z a m . d a w n ie j w e W ą -  
sk ła d są d u h o n o ro w e g o w c h o d z ą p p . b rz e ź n ie p rz y trzy m a n y z o s ta ł w  U -

—  O b c in a ł k o n io m  o g o n y . B o les -

Lłł VI i. y -o- ’ * V X ZJł H Łł llltui ♦ Z j V O IU I ł»

P o d c h o rą ży c h , u p ra sza m w sz y s tk ich N a d o ln y , Ć w ik liń sk i i A m b ro szk ie - ' n is law iu  z a  o b c in a n ie  k o n io m  o g o n ó w .

p ie ro o g o d z . 1 5 -te j.

ta rz p o se ls tw a M a liń sk i.

P . P . P o d c h o rąż y c h  R e z e rw y , z a m ie ­
sz k a ły c h w W ą b rz eź n ie i p o w ie c ie  
o z g ło sze n ie sw e g o  p rz y s tą p ie n ia d o  
te jż e S e k c ji.

Z g ło sz e n ia o so b is te lu b p ise m n e  
p rz y jm u je p o d c h o r . re z . p . S ig u rsk i  
W a c ła w , W ą b rz e ź n o , R y n e k  8  te ł. 7 1 .

R o tm is trz re z . A n d rz e j S u c h e c k i  
p re z es  S e k c ji P o d c h o rą ż y ch

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno, d n ia 9 m a rc a 1 9 3 2 ro k u .

B A C Z N O Ś Ć P . P . P O D C H O R Ą Ż O ­
W IE  R E Z E R W Y , Z A M IE S Z K A L I N A  
T E R E N IE P O W . W Ą B R Z E S K IE G O .

W  m y ś l o k ó ln ik a N r. 1 0 Z a rz ą d u  
P o m o rsk ie g o  O k rę g u Z w ią z k u  O fic e ­
ró w  R e z e rw y  R z e cz y p o sp o lite j P o l­
sk ie j 1 . d z . 1 0 0 5 2 z d n ia 2 5 . lu teg o  
1 9 3 2 r . i z g o d n ie z u c h w a łą w a ln e g o

—  W a ln e z e b ran ie  K o ła P o d o fic e ­
ró w  R e ze rw y  o d b y ło  s ię  w  d n iu  5  b m . 
w  sa li p . S z y m ań sk ie g o . P o  z a g a je n iu  
z e b ra n ia p rz e z p re ze sa  p . C w in a ro -  
w ic z a  i w y b o rz e  p re z y d ju m  Z e b ra n ia ,  
c z ło n k o w ie  z a rz ą d u z ło ż y li sp ra w o ­
z d a n ie z ro c z n e j d z ia ła ln o śc i. P o  d y ­
sk u s ji ja k a  w y ło n iła  s ię n a d  sp ra w o ­
z d a n ia m i i u d z ie le n iu z a rz ą d o w i a b -  
so lu to r ju m . w y b ra n o  w  m ie jsc e u s tę ­
p u ją c y ch  c z ło n k ó w  z a rz ą d u i to : se ­
k re ta rz a , sk a rb n ik a , k o m . re w izy jn e j  
są d u k o le ż e ń sk ie g o , p o z a te m  p o c z e tu  
sz ta n d a ro w e g o  i d e leg a tó w  n a  z ja z d  i 
re fe re n ta  p ra so w e g o .

N a se k re ta rz a o b ra n o  p . A lfo n sa  
S z c zu k ę ; sk a rb n ik a  p . P ila rsk ie g o : d o

w ic z . P o c z e t sz tan d a ro w y  p p .: G ó rsk iJ  
! Z a m o rsk i, B ie rn ia k , S z n e id e r i 
S z p e c h t. D e le g a ta m i n a z ja z d o k rę ­
g o w y  p p . : C w in a ro w ic z  i A l. S z cz u k a .  
R e fe re n tem  p ra so w y m  o b ra n o  p . N ie ­
d z ie lsk ie g o .

W w o ln y c h g ło sa c h u c h w a lo n o  
w z ią ć g re m ja ln y u d z ia ł w  o b c h o d z ie  
im ie n in M a rsz a łk a Jó z e fa P iłsu d s ­
k ieg o .

— D z ik ie k a c zk i p rz y le c ia ły .  
W c zo ra j p rz e d p o łu d n ie m  p rz y lec ia ło  
2 0  d z ik ic h  k a c z ek . C z y ż b y  p ta k i c z u ­
ły z b liż a ją c ą s ię w io sn ę ? ?

—  P rą d  z m ie n n y  k tó re g o n ie b y ­
ło o d p o n ie d z ia łk u ra n a w łą c z o n o d e g o u c ie k in ie ra sp ro w a d z iła  d o d o -  
w c zo ra j p o  p o łu d n iu .

—  N a  w c z o ra jsz y m  ta rg u  p ła c o n o :  
z a ja jk a  m e n d e l 1 ,3 0 — 1 ,6 0 z ł., 
fu n t 1 ,2 0 — 1 ,7 0 z ł.

—  W ie lk ie z b ie g o w isk o w  
M a rsz . P iłsu d sk ie g o w y w o ła ł  
n ie d z ia łe k  p o  p o łu d n iu  p ijan y  
m o ść p . W -g n e r.

—  P o rz u c iła k u ry . N a  w c zo ra j­
sz y m  ta rg u  p o rz u c iła  n ie zn a n a  k o b ie ­
ta 1 1 z a b ity c h k u r . K u ry  o d d a n o d o  
K u c h n i L u d o w e j.

—  C z te rn a śc ie k u r sk ra d z io n o n a  
sz k o d ę re s ta u ra to ra  w e W y m y ś la n c e .

—  D w a j p rz y ja c ie le sc h w y ta n i w  
P o d g ó rz u . M a lin o w sk i B o les ław  o ra z  
A lfo n s S ta ch o w sk i z Ł o p a te k p rz y ­
trz y m an i z o s ta li w  P o d g ó rz u z a k ra ­
d z ie ż  k u r .

—  W y sz e d ł z d o m u i n ie w ró c ił.  
L is to n o sz w  K sią ż k a c h p . R a d z im iń ­
sk i z a c h o ro w a w sz y n a ro z s tró j n e r-  
w o w y w y sze d ł z d o m u i w ię ce j n ie  
w ró c ił. C h o re g o  R . P o lic ja  w  G o lu b iu  
p rz y trz y m a ła  i o d s taw iła d o sz p ita la  
w  W ą b rz e ź n ie .

— U c ie k ł o d ro d z ic ó w . 1 7 -le tn i 
D a w id o w sk i z m a ją tk u  Jó z e f  a t u c iek ł  
z d o m u  u d a ją c  s ię  d o  F e lik so w a . M ło -

m a s ło

u lic y  
w  p o -  
je g o -

; m u p o lic ja .

—  K rad z ie ż św iń w  L ip n ic y . N a  
sz k o d ę p . K a ise ra , ro ln ik a , sk ra d li  
d w a j n ie z n a n i o so b n ic y 2 św in ie p o  
o k o ło  1 i p ó ł c tr. T e j sa m e j n o c y  n a  
sz k o d ę p . T ro ja n o w sk ie g o  w  L ip n ic y  
sk ra d z io n e z o s ta ły  św in ia k i d ró b .

—  S ta ra n ia o z w ro t z a g ra b io n e g o  
m a ją tk u . R o d z in a K u lig o w sk ic h z  
W ą b rz e źn a c z y n i s ta ra n ia o z w ro t 
m a ją tk u C ie c h o c in  p q w . L ip n o , z a ­
g ra b io n e g o p rz e z rz ą d  ro sy jsk i p o w ­
s tań c o w i 1 8 5 0  r . śp . P a w ło w i K u lig o w -  
sk iem u .
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—  W ie lk i p o ż a r w  M o k ry m le s ie .  
\V  z a b u d o w a n ia c h p . C  z e s ła w a  K ra ­
s z e w s k ie g o  w  M o k ry m le s ie p o w s ta ł  
p o ż a r , k tó ry z n isz c z y ł d o s z c z ę tn ie  
s to d o łę w  k tó re j z n a jd o w a ły  s ię m a ­
s z y n y  ro ln ic z e . S tra ta w y n o s i 7 0 0 0  
z ło ty c h . P o ż a r p o w s ta ł o d la m p y  n a ­
f to w e j. P o s z k o d o w a n y b y ł u b e z p ie ­

c z o n y .
—  P o ż a r  s to g u . U  je d n e g o  z  g o s p o ­

d a rz y  w  K s ią ż k a c h s p ło n ą ł s tó g s ło ­
m y . W ie lk ic h s tra t n ie b y ło .

—  K s ią ż k i. (U tw o rz e n ie I e a tru  
L u d o w e g o ) . W  d n iu  2 -g o  m a rc a  o d b y - , 
to  s ię  z e b ra n ie T e a tru  L u d o w e g o  p rz y  
Z w ią z k u S trz e le c k im . D o z a rz ą d u o -  
b ra n o : p re z e s p . F r . G u z . w ic e p re z e s  
p . M . P a lu c h , s e k re ta rz  p . S t. K a rn a s ,  
s k a rb n ik  p . W ł. J a s iń s k i, a  ja k o  c z ło n

k o w ie z a rz ą d u p p .: J . P y s z c z y ń s k i i 
M . G u z . K ie ro w n ik ie m  T e a tru z o s ta ł  
p . P y s z c z y ń s k i z K s ią ż e k .

Kowalewo k o n ie c z j

—  S p ó łk a  W o d n a . W  ś ro d ę  d n ia  1 6  
b m . o  g o d z . 1 1 p rz e d  p o łu d n ie m  o d b ę -  
d z ie  s ię W a ln e  z e b ra n ie  S p ó łk i W  o d - -  
n e j K o w a le m  a w  lo k a lu  p a n i S c h re i- , 
b e to w e j. Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n e  s p ra ­
w y i u c h w a le n ie b u d ż e tu p rz y b y c ie  
w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .

Z a z n a c z a  s ię  iż  w a ln e  z e b ra n ie  o d -  
b ę d z ie  s ię  b e z  w z g lę d u  n a  i lo ść  z e b ra ­
n y c h  c z ło n k ó w . 1

W . K rz y w d z iń  s k i, p rz e w o d n ic z ą c y 3  

S p ó łk i w o d n e j K o w a le w o . 1

—  Z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic z e g o . W  
n ie d z ie lę  d n ia  1 3 b m . o d b ę d z ie  s ię  z e ­
b ra n ie  tu te js z e g o  K ó łk a  R o ln ic z e g o  w  
lo k a lu  p a n a  H a lb e rs k ie g o  o g o d z in ie  
1 2 . P rz y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  

;n e . G o ś c ie m ile w id z ia n i.

Z a rz ą d . ;
2PONMLKJIHGFEDCBA

c) KRÓW ; 
w y tu c z o i ' [ 
tu c z n e ,  
n ie tu cz n e  
m ie rn ie
d ) J A Ł O  IC E - 
w y tu c z u n  
tu c z n e , n  
n ie tu c z n  
m ie rn ie

i । p e łn o n iię s is ta . . . 
u  js is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

d o b rz e o d ż y w io n e . 
o ż y w io n e 

p e tn o m ię s is te . . .
s is te

e io b rz e o d ż y w io n e .
< ż y w io n e . . . .

Ś W IN IE  ( tu c z n ik i) .

6 2 -6 8
5 4 — 5 8
3 0  -  3 8  
2 4 -2 8

6 4 -6 8
5 4 -5 8
4 4 — 5 2
3 2 -4 0

T A R G O W IS K O M IE J S K IE .
P o z n ań , d n ia 9 3 1 9 3 2

a) W OŁY;
p e łn o m ię s is te w y tu c z o n e , n ie -  
z a p rz ęg a n e 

b) BUHAJE:

w y tu c z o n e , p e łn o m ię u s te , . . 
tu c z n e , m ię s is te  
n ie lu c z n e d o b rz e o d ż y w io n e

m iern ie o d ż y w io n e -

: i

r . 2

3

6 4 -  6 8 '4  
i

5 6 —  6 0  i siata

48—5 2  | D ru k ie m

4 0 — 4 6  1 S z c z u k i. -
3 2 — 3 6 S z c z a

p e łn o m ię  d e o d 1 2 0 — 1 5 0 k g  
ż y w e ’ w < . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
p e łn o m ic  ; te id 1 0 0 - 1 2 0 k g . 
ż y w e j w  i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
p e łn o m h  s te o d 8 0 — 1 0 0 k g  
ż y w e j w  
m ięs is te  
m a c io ry

v in ie p o n a d  8 0 k g . . 
p ó ź n e k a s tra ty  . . .

8 6 -9 0

SO-84

7 6 -7 8  
6 8 — 7 6  
? •— 7 4

a k ła d e m Z a k ł. G ra f . B o le s ła w a  
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  A lfo n s  

, W ą b rz e ź n o , M ic k ie w icz a 1 .

u l. W o ln o ś c i 2 4

D n ia 8 m a rc a b r . o g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie z a s n ą ł w  
B o » u  p o  d łu g ic h i c ię ż k ic h c ie rp ie n ia c h , o p a trz o n y  S a ­
k ra m e n ta m i ś w . n a s z n a ju k o c h ań s z y  s y n  i b ra t

ś. p.

Stanisław Wiśnickl
w 25 roku życia,

o c z e m  d o n o s i w  s m u tk u p o g rą ż o n a
RODZINA

E k s p o r ta c ja z w ło k  d o k o ś c io ła p a ra fia ln eg o  o d b ę ­
d z ie s ię w  s o b o tę , d n ia 1 2 b m . o  g o d z , 1 0 - te j p rz e d  p o ł. 
p o c z e m  p o g rz e b n a c m e n ta rz .

W ąbrzeźno, d n ia 9 m a rc a 1 9 3 2 r .

Kawa
najlepsza tylko z palarni Hoffman

1 4 funta O96O grosz 
mimo zwyżk

Najtaniej:
Olej jadalny litr .... zt. 1 
Śledzie szt zł. O 
śliwki kaliforn. .... zł. O
Ser tylżycki 1, f. zł. 0,(5 
Szprotki funt zł. 0, 0 
Marmeiada funt .... zł. O,iO

Kieszonkswa  
Eitykloiedji Pepolaroa 

s ta n o w i n ie o d z o w n ą  
k s ią ż k ę  d la  k a ż d e g o  in te ­
l ig e n tn e g o  c z ło w iek a . C e ­
n a  p rz y s tę p n a  d la  w s z y s t­
k ic h . K s ią ż k a p o w in n a  
b y ć  w  k a ż d y m  d o m u  k u l­
tu ra ln y m . M a te rja ł b o g a ­
ty  o p ra c o w a n y  p rz y s tę p ­
n ie . Ż ą d a j p ro sp e k tó w :  

„Kieszonkowa Ency­
klopedia Popularna 44 
Kraków, J ó z e fitó w  1 0 .

D n ia 1 2 b m . o  g o d z . 1 3 s p rz e d a w a ć b ę d z ie w  
J a ra n to w ic a c h u p , R ó h r ic h a e g z e k u to r W y ­
d z ia łu R o w . V d ro d z e p rz e ta rg i! p rz y m u s o w e g o  
n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę :

5 k ro w y , 5  ja ło w ic e , 2 ź re b a k i.
W ydział Powiatowy w W ąbrzeźnie,

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 1 . 5 . 3 2  r . o  g o d z . 3  p o  p o ł. s p rz e d a w a ć  
b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o , n a j­
w ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p . A n to n ie g o i 
I re n y  R u d n ick ic h  w  G z ik a c h

ra d io a p a ra t, s z a fę ż e la z n ą , I s to lik , 1 s k rz y ­
d ło , 2 fo te le , 1 k a n a p ę , 5 k rz e s e ł, 1 lu s tro , 2  
k w ia tn ik i i tp . m e b le , f lo w e r, i d u b e ltó w k ę i 

k a ra b in .  .
Główczewski, k o m . s ą d , w  W ą b rz e ź n ie ,

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  s o b o tę , d n ia  1 2 . 3 . 5 2  r . o  g o d z . 1 2  s p rz e d a ­

w a ć b ę d ę w  d ro d z e e g z e k u c ji w  N o w y m d w o rz e  
u  C z e s ła w a  J ó ź w ia k a  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o ­

tó w k ę :
c ie la k a 7 m ie s ię c z . i ź re b a k a p o ł ro c zn .  

Rogowski, k o m . s ą d . w K o w a le w ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  s o b o tę , d n ia 1 2 . 3 . 5 2 r . o  g o d z . 1 1 s p rz e ­

d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e e g z e k u c ji w  R y c h n o w ie  
u A n to n ie g o G ro b e ln ia k a n a jw ię c e j d a ją c e m u  

z a g o tó w k ę :  .
s m o k in g , s p o d n ie  i k a m iz e lk ę , 5 k a n a rk i z 2  
k la tk a m i, le ża n k ę , 2 k rz e s ła k o s z y k o w e , s to ­
l ik  k o s z y k o w y , b iu rk o , s tó ł. 2 fo te le , ła w k ę ,  
4 ta b o re c ik i, k w ia tn ik , 2 e ta ż e rk i i m a s z y n ę  

d o  s z y c ia .
Rogowski, k o m . s ą d . w K o w a le w ie .

c z y s te j ra sy  k u r ja s trz ę -  
b ia ty c h P ly m o u th  -  R o c k  

m a n a s p rz ed a ż

J. Kurzy  ński

JAN HOFFMAN^
WĄBRZEŹNO - RVNEK NR. 3

M łody  

KUPIEC 
W ie lk o p o la n in m a te r ja l-  
n ie n ie z a le ż n y  p o z n a w  
c e lu m a try m o n ja ln y m  
m ło d ą , in te lig e n tn ą p a n ­
n ę . Z g ło s z e n ia z fo to -  
g ra fją k ie ro w a ć d o a d m .  
„ G ło s u W ą b rz e s k ieg o  ”  

p o d  N r. 8 0 0

znajdŁije sią w ul. PomórskBj 
nr. 12 (u p. O. KowaSsficieg^)

L IC Y T A C JA  P R Z Y M U S O W A .

D n ia 1 4 . 3 . 5 2 r . o  g o d z . 1 1 s p rz ed a w a ć  b ę d ę  
n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p . M . M o ­
ty la w  G o lu b iu R y n e k

1 0 0 m ir. m a te r ja łu  n a u b ra n ia , 9 5 p a r d a m ­

s k ie g o s k ó rz a n e g o o b u w ia , 8 5 p a r k a lo s z y  

m ę s k ic h ro z m a ity c h , 1 ra d io o d b io rn ik fm , 

T e łe fu n k e n z g ło ś n ik ie m  5 la m p k . n a p rą d  

e le k try c z n y .

L itw in , k o m . s ą d . w  G o lu b iu .

D n ia 1 7 m tirc a 1 9 5 2 r . o g o d z . 1 0 - te j z e d  
p o ł. s p rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją e e n z a  
g o tó w k ę w  re s z tó w c e S o rty k a

o k o ło 1 0 0 c tr. z ie m n ia k ó w , b u fe t d ę o w y , 
lu s tro , g ra m o fo n , 2 łó ż k a z m a te ra c a n , k a ­
n a p ę z d w o m a fo te la m i, s tó ł d ę b ó w i 4  
k rz e s ła .

Sołtys gininy M op  las.

S p rz e d a m  7 m o rg o w e  

gospodarstwo
W . Świerczek

Ryńsk

SRUTOWNIK 
k tó ry  p . P re js m ia ł w  d z ie rż a w ie  p rz e ją łe m  n a  
s w ó j ra c h u n e k .

K lie n te la , k tó ra p . P re js o w i o d d a ła  z b o ż e n a  
ś ru t, z a ś p . P re js ś ru tu  je j n ie w y d a ł p ro s z ę  
a b y  s ię d o śrutownika z g ło s iła .

Przyrzekając rzetelną obsługę

J Tobolski, ul. Ogrodowa  

AGA!UW AGA !

P o d a je s ię n in ie jsz e m  d o w ia d o m o ś c i, że 
od 1 bm. w każdą niedzielę

KURSUJE AUT US
na linji W ąbrzeźno — W acława

Odjazd z W ąbrzeźna o godzi 18,20  

Zarazem  uskuteczniam  ws^lkie 

 

przesyłki i przywóz tox^row  

S p rz e d a m  1 0 m o rg o w e  

gospodarstwo
Z ie m ia p s z e n n a . N a d a je  
s ię  s z c z e g ó ln ie  d la  k o w a ­
la , s te lm a c h a lu b t . p . 
p o ło ż o n e  w  p o b liż u  d w o r­
c a k o l. i w s i.

W ia d o m o ś ć w a d m in .  
„ G ło s u W ą b rz e s k ie g o ”

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  p ią te k , d n ia 1 1 . 5 . 5 2  r . o  g o d z . 1 4  s p rz e d a ­
w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  e g z e k u c ji w  Z a z ie le n iu  u  J a ­
n a i S ta n is ła w a R y d z a w s k ic h n a jw ięc e j d a ją c e ­

m u  z a g o tó w k ę :
m ło ca rn ię .

Rogowski, k o m . s ą d . w  K o w a le w ie .

L  I  C Y T  A  C  J  A  P  R  Z  Y  M  U  S  O  W  A .
D n ia 1 4 1 3 . 3 2 r . o g o d z . 1 0 s p rz ed a w a ć b ę d ę  

n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p . G o ld b a u -  
m a w  G o lu b iu ró g u l. W o d n e j i Z a m k o w e j

1 b u fe t d ę b o w y  i le ż a n k ę .
Litwin, k o m . s ą d . w  G o lu b iu . 

L IC  Y  T  A  C  J  A P R Z Y M U S O W A
D n ia 1 4 . 5 . 5 2 r . o g o d z . 1 5 ,3 0 s p rz e d a w a ć  

b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p .  
J ó z e fa A s ta w  G o lu b iu R y n e k

7 z e g a ró w  ś c ie n n y c h , 1 m o to r d o p o le ro w a ­
n ia , 1 g ra m o fo n w ie lk i, 3 g ło ś n ik i. 1 z e g a r  
e le k try c z n y , 4 c e n try fu g i ro z m a ite j w ie lk o ­
ś c i, 2 ra d io o d b io rn ik i i 1 s z tu ce r .

Litwin, k o m . s ą d . w  Golubiu.

 

P o d a  je m y  S z a n , P u b lic z n o ś c i m ias ta i o k o ­
l ic y d o ła sk a w e j w ia d o m o ś c i, iż z dniem  
dzisiejszym  z  p o w o d u  k ry z y s u  g o s p o d a rc z e g o  

przestajemy wydawać 

zwykłe ulotki i afisze 
n a s z e g o  re p e r tu a ru .

W s z e lk ie o g ło s z e n ia b ę d ą ja k d a w n ie j w  
„Głosie W ąbrzeskim 44 u m ie sz c z a n e , o p ró c z  
te g o  p rz e d HOTELEM „BIAŁEGO ORŁA

Z p o w a ż a n ie m

F r . S z y m a ń s k i

PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KM DŹWIĘKOWE

PI.AIIfFH

J. M uller - W alrzezno

Maszynę trykotarską
najnowszego systemu sproMa^zIłam 

sobie.

Miód 
p o d  g w a ra n c ją  p ra w d z iw y  
p s z c z e ln y , te g o ro c z n y , d e ­
s e ro w y  - k u rac y jn y , w y s y ­
ła m  z w ła s n e j p a s iek i z a  
z a lic z k ą , 3  k g , 1 0  z ł., 5  k g .  
1 3 z ł.. 1 0  k g . 2 4  z ł , 2 0  k g . 

4 2 z ł.

I. GOLDBERG
K o z łó w  k o ło T a rn o p o la  

Wykonuję wszelkie roboty, przeróbki 
i naprawy trykotarskie solidnie, prędko 
i tanio z jedwabiu, wełny lub bawełny: 
swetry damski?, męskie, dzietięce, gar­
sonki, spódniczki, podstaniclki, szlip- 
fery kombinacje, kostjumy kąpielowe, 
czapki, szale, kaftaniczki, kompletne 

ubranka dla dzieci.
P ro s z ą c o p o p a rc ie , p rz y jm iije z a m ó ­

w ie n ia

Helena Nitkowa
ul. Mickiewicza 4 I.

Uwaga! Tylko Jeszcze dziś w środę, dnia 9 
o godzinie 8,15 wieczorem  

n ie o d w o ła ln ie p o ra ź o s ta tn ijgfH e g  tg x a  <  £  n ie o d w o ła ln ie p o ra ź o s ta tn i

SŁONCE MYWA TAV TyHOTEL POD BIAŁYM ORŁEM M Mw MW
HOTEL 

“TT

czyli „Okręt miłości i przeznaczenia”
R z e c z d z ie je s ię w  S z a n g h a ju  w m ie js c o w o śc i o b e c n y c h  s ta rć

* c h iń s k o - ja p o ń s k ic h

Uczciwa  

dziewczyna 
u m ie ją c a d o b rz e g o to w a ć  

m o ż e s ię z a ra z z g ło s ić . 

Samulczyk

Polna, wyb. pod W ałyczyk 15

W iększą

8{>łQ  

kupi
Z g ło s z . w  a d m . „ G ło s u  

W ą b rz e sk ie g o "

Już od czwartku, dnia 10 bm. o 8,15 wiecz.
n a jw ię k s z e d z ie ło s z tu k i f ilm o w e j p . t .

ra n i W s c h o d z ie
c z y li „BIAŁE CIENIE 44

W  ro lac h  g ł. M ONTE BLOU ja k o  F r . M a th irs s  

Uwaga! Specjalne przedstawienie dla dneeii mło­
dzieży w piątek 11 bm. o 4 po poi. 34 stęp 25 groszy  

X T X  TAJEM NICZY DŻEM S“N a s tę p n y  p ro g ra m „  1  A  u  Ł  m  i*  *


